
ł 

' 
PROLE'TARWSZE wszysTKlC'R KRAJOW t".-1CZC1E Sl'ĘI 

O tytuł 
najlepszej 
brygady rolnej 

„SP" -

UCHWAlA 
Wezwanie 

do młodzieży 
szkolnej 

WARSZAW A, 25. 2. 

ORGAN KW J KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTJl ROBOTNlCZEJ 

NR 50 - ROK IX ŁODZ, CZWARTEK, 26 LUTEGO 1953 ROKU CENA 15 GR. 

I Krajowego Zjazdu 
Spóldzie,lczośei Produkcyjnej 

W ramach obchodów 10 ro­
eznicy utworzenia ZWM na­
dano Technikum Budowy Sa­
mochodów w Warszawie '­
jednej z przodujących szkół 
.zawodowych w stolicy - imię 
Czesława Orłowskiego, boha­
tera ZWM-owca, poległego w 
walce z faszystowskim na­
~eźdźcą. 

ZPB ~m. Dzier~yńskiego 
lm. Dubois 

ZPW im. 
1m • 

Gwardii Ludowej 
Dąbrowskiego KOBIETY POLSKIE 

Na zakończenie uroczystości 
młodzież Technikum Budowy 
.Samochodów w Warszawie, 
rzuciła wezwanie do uczniów 
szkól zawodowych i ogólno­
kształcących w całym kraju o 
:z;glaszanie się do brygad rol­
.JlYCh „SP". 

wykonają plan miesięczny a::!:'n~ ~:~;:chM::::, 
osiągnięć i przywilejów 

, Wezwanie głosi m. ln.: 
,. Wz.orem dla nas stali się 
bohaterzy ZWM. Dorównać 
im, dorównać w umiłowaniu 
ojczyzny, w umiłowaniu czło­
wieka - stało się naszym ce­
lem. 

przed term i nem ww:,~!" 1 ~rz:::'.:'.:cą~:"~'K -A~,~~~'~':'~' 
. 1 się 8 Marca - Międzynarodo- PAP wypowiedzi. 

Pracul. c· 1' e 11 

\A Ty rytm1' czn1 e ' ::1ni~~~:m z~~~i~~ Głó~~:: będ~i~a~r~m ja~;~~i~:~~ V ~ ' \ go LK Alicja. Musiałowa u- wkładu kobiet ~olskicll w 
• wall{ę o umocnienie sil ludo­

L wej ojczyzny, będzie dniem 
Dlatego my, uczniowie i 

uczennice Technikum Budo­
wy Samochodów w Warsza­
wie, postanowiliśmy utworzyć 
łlrygadę rolną „SP", składa­
jącą się ze 160 osób i iść do 
pracy tam, gdzie terminowy 
1Sprzęt zboża byłby szczególnie 
:z:agrożony. Koleżanki i kole­
dzy ze wszystkich szkól za­
wodowych i ogólnokształcą­
cych w Polsce - wzywamy 
was do tworzenia brygad rol­
;nych w waszych szkołach. 

Wyniki osiągnięte w ciągu 24 dni lutego pozwalaJ'ł stwler- 1-------------------------- I ich mobiliz.acji do dah1zej czyn-

dzić, że ogromna większość zakładów włókienniczych wyko- I nej walki i pracy dla dobra 
j narodu, dla sprawy pokoju -

na z nadwyżk'ł swoJe miesięczne zadania produkcy ne. oświadczyła na wstępie Alicja 

Jednocześnie wzywamy was 
ido współzawodnictwa o tytuł 
najlepszej brygady rolnej 
.JSP"o 

I tak przodująca załoga w 
przemyśle bawełnianym, zało­
ga ZPB Im. DUBOIS postano­
wiła przedterminowo zrealizo­
wać plan miesięczny. Dzięki 
rytmicznej pracy plan za 24 
dni lutego wykonano w tkalni 
w 104 proc. a w przędzalni -
101,4 proc. , Wśród tych. którzy 
dają największy wkład w po· 
myślną realizację zadań pro­
dukcyjnych, należy wymienić 
prządki Alfredę Marszałek -
l16,6 proc., Janinę Michalską 

I 

UROCZYSTE ZAKONCZEHIE 
NARADY KORESPONDENCYJNEJ 

: ,,Ujawniamy nowe rezęrwy 
- codziennie wykonujemy plan" 

W SOBOTĘ, 28 lutego br„ o godz. 14, w Łodzi, w saU 
Związku Zawodowego Pracowników Gospodarki Komu­
nalneJ, przy uL Wólczańskiej 5, 

REDAKCJA „GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

O'B.GANlZ'UJE UROCZYSTOSC ZAKOnCzENIA 
NARADY KORESPONDENCYJNEJ 
„,'UJA WNIAMY NOWE REZERWY - CODZIENNIE 
WYK.ON'UJEMY PLAN", 

na którą zaprasza wszystkich uczestników dyskusji oraz 
11nodowników pracy i racjonalizatorów. techników, 
majstrów i inżynierów zatrudnionych w przemyśle 
włókienniczym. 

- 110,1 proc. o~az tkaczki: 
Cecylię Król - 105 proc. pla­
nu i Jadwigę Żyłkę - 106,7 
proc. planu. 
Także ZPB Im. DZIBRżW­

SKIEGO realizują z nadwyż­
ką swoje zadania za luty. Za­
łoga przę<lzalni średnioprzęd­
nej wykonała plan za 24 dni 
lutego w 103,6 proc. a załoga 
tkalni w 107,9 proc. 

Załoga ZPW im. GWARDII 
LUDOWEJ postanowiła skró­
cić wykonanie planu miesię· 
cznego o dwa dni. Realizuje 
ona rytmicznie plany dzienne, 
a zadania za 24 dni lutego wy­
konała z 13 procentową nad­
wyżką . Ten niewątpliwy suk­
ces jest w poważnej mierze 
zasługą zespołu majstra Ka­
i:irnierza Rozejewicza z oddzia­
łu przygotowawczego, który 
realizuje swoje zadania w 
152,3 proc. oraz prządek Ale­
ksandry Wojtkiewicz - 145 
proc. planu, Zenobii Hofman 
- 143 proc. i Zofii Bartuzel -
137 proc. planu. 

W ZPW Im. DĄBROWSKIE· 
GO w Zgierzu przędzalnia 
wykonuje zadania planu w I 
105 proc„ a tkalnia w 110 proc. 

Solidnie 
• 

i terminowo wykonywać 
... 

remonty mieszkań 
W ble:il\cym roku plan kapitalnych re­

montów obejmuje w naszym mieście 
ponad 700 domów mieszkalnych, 'iio bu-
dynków otrzyma podłączenia wodoclvowe, 
& 100 posesji - kanalizacyjne. Podobnie, 
j&k w ubiegłych latach, tak i w tym roku 
budżet miasta przewiduje na ten cel po­
ważne fundusze. Muszą one być wYkony­
stane w . pełni i racjonalnie, tak aby przy 
koniecznym nakładzie kosztów obją6 re­
montami Jak największą ilośó izb mieszkal­
nych. 

Prll'!Ydlnm Rady Narodowej m. Łodzł, do 
dyrekcji Zarządów Budynków Mleszkal­
nyeh llleprzerwanie napływają zażalenia 
lokatorów dotyczące Jakości robót. 

Wszyscy wiemy o tym, te warunki m.ie- · 
szkanlowe w Łodzi są złe. Jencze wiele lat 
upłynie, n1m zdołamy całkowicie usunąć 
z naszego miasta haniebne piętno kapitali­
stycznego budownictwa - tandetne czyn­
szowe kamienice i ponure 41'ewniane ru­
dery. Warto tnta.J przypomnieć, że Łódź, 
olbrzymi ośrodek przemysłowY, przed woj­
ną była. Jedynym miastem w Europie, 
w którym 96 proc. dachów budynkó~ po­
krywano papą. 

Np. w nowowyremontowanym domu 
przy uL Janez& 8, już po kilku tygodniach 
dach zaczął przeciekać, a na skutek wa­
dliwie założonych rynJen woda deszczowa 
spływa po ścianach budynku. Niedbale za­
łożona została również Instalacja elektrycz­
na. W domu przy ul. Swierczewskiego 19 
w kilka miesięcy po remonllie powyginały 
1lę w kilku mieszkaniach podłogi i zaryso­
waą ściany. Podobnych przykładów można 
by, niestety, przytoczyć bardzq wiele. 

O Musiałowa. - Obchody Mię-
dzynarodowego święta Kobiet 
w roku bieżącym zarówno w 
naszym kraju, jak i na całym 

Społeczeń­

•two Chiń­
skiej Republi­
k! Ludowej 
ostro prote­
stuje przec.1w­
ko przepro­
wadzanej w 
szybk Im tem­
pie remilita­
ryzacji Japo-

nii. 
NA ZllJĘCIU: 
cz:łonkowie 1 

rodzin robot­
niczych pod­
pls1.1J11 apel 
przeciw remi­
litaryzacji Ja-

ponii. 

Fot. - CAF 

o 

W ZPDz IM. GŁA.ZEW­

SKIEGO dotychczas nie do­
prowadzono do maszyn kart 
produkcyjno - zarobkowych. 
Załoga więc nle zna swoich 
planów. 

W zakładach tych na wielu 
odcinka<:h praca została źle 

zorganizowana. 

Nie dba się tam o rozwój 
współżawodnictwa pracy, cze­
go najlepszym dowodem jest 
fakt, że bierze w nim udział 
jedynie 49 proc. załogL 

W toku produkcji powstają 
„wąskie gardła". Takim „wą­
skim gardłem" Jest np. KRA­
JALNIA, która wykonuje 
plan w 96,9 proc. Przyczyną 

niewywiązywania się z zadań 
produk<:yjnych przez krajal­
nię jest NIEWŁASCIWA PBA­
CA MAJSTROW STĘPNIA I 
SZKLARKA. 

Także z powodu 
PRACY !MAJSTRA 

ZŁEJ 

PUSZA 
szwalnia I wykonuje swoje 
zadania zaledwie w 76,8 proc. 

Nic więc dziwnego, że cały 

zakład od początku miesiąca 

Czyn 
produkcyjny 
kobiet 

łódzkich 
Robotnke Zakładów Prze­

mysłu Pończoszniczego im. Zu­
brzyckiego, dla uczczenia swe_ 
go święta, podjęły również 
szereg zobowiązań. Oto nie­
które z nich: ob. ob. Józefa 
Kubiak, Władysława Koniecz­
na 1 Helena Gintelman spa­
kują ponad plan po 50 tuzi­
nów pończoch. Krystyna 
Drzewoszewska sfasuje $ 50 
tuzinów pończoch więcej. niż 
przewiduje jej plan, Stanisła­
wa Poznańska - 25 tuzinów. 
JadW!ga Krzywacka sformuje 
30 tu:tinów pończoch. Zobo­
wiązania te wykonane zosta­
ną do dnia 8 marca. 

W Zakładzie „B" ZPB Im. 
Stalina 35 prządek i 24 po­
mocnice z brygad ob. ob. Ed­
munda Michalaka, Zygmunta 
Chojnackiego, Stanisława Ru­
dzińskiego I Franciszka Róży_ 
ck:iego dla uczczenia Między­
narodowego Dnia Kobiet przy­
stąpiły do współzawodnictwa 
o najwyższą jakość i najbar­
dziej uporządkowane miejsce 
pracy. 

świecie łączą się z przygoto· 
waniami do Swiatowego Kon­
gresu Kobiet, który zwołany 
został przez SDFK do Kopen­
hagi na początek czerwca br". 

„Kobiety poprzez granice 
wyciągnijcie dłonie, aby zagro­
dzić drogę wojnie, aby wal­
czyć o prawa kobiet, o szczę­
ście dziecka, o pokój" - oto 
naczelne hasło przygotowań do 
Swiatowego Kongresu Kobiet, 
a tym samym naczelne hasło 
tegorocznego święta 8 Marca. 

Dzień 8 Ma.rea kobiety pol­
skie witać bę-Oą dumne ze 
swych osiągnięć, swych praw, 
zdobyczy i przywilejów, które 
stwarza kbbiecie władza lu­
dowa. 

Te wszechstronne możliwości 
rozwoju i perspektywy, jakie 
stoją przed kobietami w Pol­
sce Ludowej, mają swoje źró­
dło w niezwykle szerokiej o­
piece socjalnej państwa nad 
matką i dzieckiem, w trosce o 
wychowanie nowego pokole­
nia. 
Toteż kobiety pol&kle z jesz· 

cze większą ofiarnością pracu­
ją nad pomnoże?iem sił na~zej 
ojczyzny - silnego ogniwa 
światowego fronttJ walki o po­
kój. Mobilizacja kobiet do ob­
chodów święta 8 Mar<:a przy­
czyni się do jeszcze większego 
rozszerzenia ich wkładu w 
dzieło rozwoju nwizego prze­
mysłu, sprawę przebudowy na­
szego rolnictwa, wkładu we 
wszystlde dziedziny naszego 
życia społecznego i kultural· 
nego. 

W okresie poprzedzającym 
Dzień 8 Marca oraz w akcji 
przygotowań do Swiatowego 
Kongresu Kobiet, aktyw LK 
dotrze do wszystkich kobiet, 
mobillzując je do jeszcze wy_ 
dajniejszej· pracy zawodowej i 
społecznej, do walki o realiza­
cję czwartego roku Planu 
6-letniego, planu rozkwitu oj­
c.tyzny ludowej. 
Bodżcem I natchnieniem w 

naszej pracy są zwycięetwa 
kobiet radzieckich, które wraz 
ze wszystkimi ludżml Związku 
Radzieckiego pod kierowni­
ctwem KPZR I Wielkiego Sta· 
lina budują w swojej ojczyź­
nie komunizm. 
PI"Zygotowując się do Dnia 

8 Marca oraz do zbliżającego 
się Kongresu, z jeszcu goręt· 
szym uczu<;iem siostrzanej mi­
łości zwracamy s1ę do boba· 
terskich kobiet Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokra­
cji ludowej, do kobiet walczą· 
cej Korei 1 Vietnamu - do 
tych wszystkich kobiet całego 
świata, które w imię haseł 
walki o pokój, o swe prawa, o 
szczęście dziecka, skupiają się 
pod ·sztandarem światowej 
Demokratycznej Federacji Ko-
biet. · 

\ 

w sprawie ścisłego 
przestrzegania statutów 

Pierwszy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej w Polskiej' 
Rzeczypospolitej Ludowej stwierdza, ie opracowane przed 
czterema laty statuty wzorcowe 

Zrzeszenia Uprawy Ziemi, 
Rolniczej Spółdzielni Wytwórczej, 

Rolniczego Zespołu Spółdzielczego, 
oraz opracowany rok później statut Roln~cz~go Zrzesz~nia 
Spółdzielczego - wykazały ws~y~tkie swoJą. z:,:wotność Jako 
podstawa rozwoju spółdz1elczosc1 produkcy3ne3 w naszym 
kraju. . 

Możliwość wyboru Jednego z -:'zterech typów statutów 
pozwala na dostosowanie każdej spółdziel~i .do potrzeb, 
nawyków t tyczeń miejscowej ludności rolntczeJ, c? s~ano~i 
jeden z głównych warunków dob;ow?lnego skup1ama się 
chłopów mało i średniorolnych w wiellne, nowoczesne gospo-
darstwa zespołowe. . 

Zjazd uważa za niezbędne podkreślić z całą siłą wielkie 
znaczenie ścisłego przestrzegania statutu, przyJę!ego przez 
członków spółdzielni. @d ścisłego przestrzegama statutu 
zależy dobra, koleżeńska wspólna praca członków, wzrost 
dochodów l ich sprawiedliwy podział mlędz!. członków, 
wzrost zamożności I siły trażdej spółdzielni oraz JeJ odporność 
wobec podstępnych machinacji kułakóV:· . 

Jako szczególnie ważne Zjazd uwaza przestrzeg.ame na­
stępujących zasad, zawartych w statu.Mich wszystkich czte-
rech typów: "-

1 nieprzyjmowanie pod żadnym pozorem kul!aków na 
członków spółdzielni; 

2 wnoszenie wkładów ziemi I Innych środków produkcji 
przez członków oraz wyznaczanie działek przyzagrodo-

wych ściśle według przepisów danego statutu; · 

3 ochrona wspólnego mienia spółdzielczego dbałoś6 
o jego stałe powiększanie; 

4 rzetelna praca wszystkich członków we. w;spól?Y.m 
gospodarstwie, w szczególności podczas s1ewow, zmw 

oraz w innych momentach ważnych dla gospodarki spół-
dzielczej; . 

S podział dochodów według zasad statutu, z~alczame 
wszelkich przejawów kumoterstwa lub pobłazama dla 

nierobów; 

6 demokratyczny samorząd wewn(ltrzny, zapewnlającY, 
każdemu członkowi pełny udzia~ we współgospodaro­

waniu spółdzielnią, do któref dobrowolnie przystąpił. 
Uwzględniając dotychczasowe dośwla?czema .ru~hu 

spółdzielczego oraz życzenia spółdzielców, ZJazd. u~a~a za 
wskazane wprowadzenie pewnych ulepszeń do istmeiących 
statutów. Ułatwią one lepsze rozumienie samorządu spó!­
dzielczego oraz znaczenia pracy we wspólnym gospodarstwie 
spółdzielczym jako podstawy dobrobytu każdego członka 
spółdzielni. 

· Zjazd wzywa zarządy wszystkich spółdzielni produkcyj­
nych do omówienia na ogólnych zebraniach członków spół­
dzielni sprawy poszanowania i przestrzegania statutów. 

Na stronie 2 podajemy 

Uzasadnienie i treść poprawek 
do statutów 

spółdzielni produkcyjnych 

L!!L Komisje 
Ekonomiczna i Polityczna 

rozpoczęły obrady 
MANILA, 25. 2. 

Agen<:ja TASS donosi, że 
dnia 23 bm. w stolicy Filipin 
- Manili rozpoczęła się II 
konferencja Komisji Ekono­
micznej ONZ d-0 !!Praw han­
dlu między krajami Azji a Da· 
lekiego Wschodu. Pierwsza 
konferencja odbyła się w roku 
1951 w Singapure. W pra­
cach konferencji biorą udział 
delegacje i obserwatorzy z 30 
krajów. Przewodniczącym kon­
ferencji wybrany został iSZef 

przedstawicleli Chińskiej Re­
publiki Ludowej. Za propozy. 
cją delegacj! radzieckiej gło­
sowali przedstawiciele ZSRR l 
Burmy. 

• • • 
W śr-Odę po południu rozpo-

częło &i4l posiedzenie Komisji 
Politycznej Z~romadzenLa O· 
gólnego NZ, na którym oma­
wiana' była sprawa ustalenia 
kolejności 9 punktów nie roz­
patrzonych n.a pierwszej części 
sesji. 

delegacji filipińskiej Balmase- ·-----------­
da, a 'jego zastępcą - .szef de· 
legacji burmańskiej, 

Delegat radziecki zl-0żyl 
wniosek, by zaproszono do u­
działu w pracach konferencji 

W sobotę 

otwarcie wystawy 
, . . 

UsunJęcie tych zaniedbań wymaga ol­
brzymich wysiłków zarówno ze strony Pre­
zydium Rady Narodowej m. Łodzi, przed­
siębiorstw remontowo - budowlanych, Jak 
I samych mieszkańców, którzy będąc 
współgospodarzami miasta, powinni rów­
nld czuwać nad prowadzonymi pracami 
remontowymi, nad Jakością Ich wykonania. 

Tej partackiej robocie :z:ałóg budowlano -
remontowych należy położyć kres. Komisje 
radnych DRN i Rady Narodowej m. Łodzi 
muszlł stale i systematycznie przeprowadzać 
lustracje robót, nawiązać ścisły kontakt z 
komltetr.ml blokowymi I wspólnie z nim.i 
kontrolować pracę brygad remontowych. 
Członkowie komisji powinni brać również 
udział przy qdbiorze przez nadzór technicz­
ny wyremontowanych domów I w wypad­
ku stwierdzenia uchybień natychmiast za­
wiadamiać o tym prezydia dzielnicowych 
rad narodowych. 
SprawĄ r_rtmICZAeJ realizacji planów f 

Jakości robot muszą się zaJą6 podstawowe 
organizacje partyjne przY trzech dyrek­
cjach Miejskiego Przedsiębiorstwa Remon­
towo • Budowlanego, Trzeba uaktywnić 
pracę grup partyjnych I związkowych, po­
móc dyrekcjom w zaprowa.dzeniu socjali­
stycznej dyscypliny pracy, której brak był 
w ubiegłym roku jedną z poważnych przy­
ceyn opóźnJanJa robót. 

nie wykonuje planu. Order „Sztandaru Pracy'' dla znakomitej artystki 
posw1ęconeJ . . 

Dotychczas remonty domów w Łodzi 
przeprowadzane były w okresie Ietn1m 
I .clunęły się do późnej jesieni. Z reguły, 
w ubiegłych latach plany remontów w 
pierwszym I drugim kwartale n1e były 
realizowane, dopiero Jesienią przedsię­
biorstwa remontowe „nadganiały" zaległo­
ści. Nic też dziwnego, że w ubiegłym roku, 
mimo że plan finansowy I rzeczowy remon­
tów kapitalnych wykonany został w 100 
proc„ to wskutek jesiennego pośpiechu 
znaczna część robót została wykonana nie­
dbale, po partacku. 

Prezydium Bady Narodowej m. ł.odzl, 
I Miejskie Przedsiębiorstwo Bemontowo -
Budowlane muszą dołożyć wszelkich sta­
rań, aby w tym roku plan remontów wy­
konywany był rytmicznie, począwszy Juź 
od plerwseych miesięcy. Zgodnie z harmo­
nogramem, MPRB ma wyremontować w I 
kwartale br„ około 150 budynków miesz­
kalnych. Są to domy wymagające przede 
wseystklm remontu wnętrz: klatek schodo­
wych, mieszkań I zabudowań gospodar­
czych. Prace te moina wykonywać nawet 
w czasie złych warunków atmosferycz­
nych. Przed MPRB stoi odpowiedzialne za­
danie pełnego wykonania zaplanowanych 
prac za I kwartał, gdyż uzależnia. to z ko­
lei wykonanie bardziej napiętych zadań w 
Il I III kwartale br. 

Drugim, niemniej ważnym zadaniem sto­
jącym przed całą załogą MPRB, je~t po­
prawa Jakości wykonywanych robot. Do 

Równie:!: komitety dzielnicowe PZPR win­
ny zająć się kontrolowaniem na swym te­
renie wykonyWanla planów przez poszcze­
gólne dyrekcje MPRB, okaiywać stalą po­
moc dyrekcjom, które planów tych nie wy­
konują.. 

Trzeba wreszcie wzmóc wśród całej za­
łogi MPRB akcję polityczno -uświadami&­
jącl\o Murarze, cieśle, dekarze, pracownJcy 
wszystkich brygad muszą zdawać sobie 
sprawę z tego, że łódzka klasa robotnicza 
cały swój wysllek · kieruje na systematycz­
ne wykonywanie planów produkcyjnych -
każdego dnia, tygodnia, miesiąca. Tego sa­
me~o żądaj'ł łódzcy włókniarze od robot­
ników remontujących Ich domy, domagaj°' 
się, by roboty te były wykonywane solid­
nie, nie po part4cku. 
Wysiłki i sukcesy produkcyjne włóknia­

rzy łódzkich powinny więc zmobilizować 

call\ załogę MPRB do Jak najlepszego wy­
konywania powierzonych im robót. Chodzi 
tu bowiem o sprawę pierwszorzędnej wagi 
- o zapewn1enie lepszych warunków mie­
szkaniowych tysiącom rodzin robotniczych 
~naszym mieście. 

Dopóki średni wy±szy 
nadzór techniczny nie zmieni 
gruntownie swojego stosunku 
do pracy, dopóty Zakłady im. 
Głażewskiego będą się wlokły 

na szarym końcu wś):'ód za­
kładów przemysłu dziewiar­
skiego. A tak być nie może! 

Zwołanie 

krajowej 
konferencji FPK 

PARYZ, 25. 2. 

Zgodnie z uchwałą Komite­
tu Centralnego Francuskiej 
P;.irtii Komunistycznej, który 
obradował w d11iach 5, 6 i 7 
grudnia 1952 r., Biuro Po1i· 
tyczne FPK zwołało krajową 
konferencję partii na 5, 6, 7 i 
8 marca 1953 roku. 

Konferencja odbędzie się w 
.Gennevillier; 

~ 

w Krakowie 20 lutego br. minister Kultury i Sztuki Włodzimierz SokOTski udekoTowal zna­
komit - artystkę Ha!inę Czerny-Stefańską orderem „Sztandar u Pracy" I klasy. 
NA ZDJĘCIU: Halina Czerny-Stefańska dziękuje za zaszczytne wyróżnienie. 

CAF - fot . Link. 

pam1ęc1 

F. DzieriyńskieiO 
Celem zapoznania szerokich 

rzesz społeczeństwa łódzkiego 
z pracą i walką Feliksa Dzier­
żyńskiego, organizowana jest 
obecnie w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej 232 wystawa, 
poświęcona Jego pamięcL 

Ciekawie i atrakcyjnie u­
rządzona wystawa zawierać 
będzie cenny materia! archi­
walny, udostępniony przez 
Wydział Historii Partii KC 
PZPR. 

Uroczyste . otwarcie wysta­
wy nastąpi w sobotę o godz. 
16. Bę<lzie ona czynna cą­
dziennie z wyjątkiem czwart• 
ków, w godzinach od IO do 
18. W piątek każdego tygod­
nia wystawa otwarta będzie 
wyłącznie dla zwiedzających 
indywidualnie, zaś pozosta­
łe dni tygOdnia przewidziane 
są na zbiorowe wycieczki. 

W związku z tym zakłady 
pracy, instytucje, organizacje, 
szkoły itp., które będą orga­
nizować zbiorowe wycieczki, 
winny zgłaszać je uprzednio 
do sekretariatu wystawy (nr 
tel. 246-21) celem uzgodnienia 
da ty i itodzin>:: 

I 
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Swiat Adenau.er i de Gasperi contra 

Poważne rozbieżności 
Bidault 
na konferencji 

w Rzymie 

Rozstrzygające lata 
SERDECZNE POtEGNANIE DELE· 
GACJI NAUCZYCIELSTWA POL· 

SKIEGO W MOSKWIE 
W_ dniu 24 bm. Ministerstwo 

Oświaty RFSRR I prezydium 
WCSPS wydały bankiet na cześć 

. deleąacji nauczycieli polskich I ogólnego 'kryzysu 
krajów zachodnie- europejskich 

Przyroda prowadziła 1111 
tej zimy tak, jakby wy­
chowywali Ją ci dżentel- Ilia Erenbur~ 

pracowników administracyjnych 
szkolnictwa polskleqo. 

Serdecznie żeqnając prndsta· 
wic iel1 polskieqo szkolnictwa ml­
t1ister Kairow wyraził przekona­
tiie, że miesięczny pobyt nauczy­
c!eli polskich w ZSRR przyczyni 
się do dalszeąo poqłębienia przy. 
Jażni I wspolpracy kulturalneJ 
między narodami polskim i ra„ 
dzieckim. 

~AGODNY WYROK NA ZBROD· 
NIARZA WOJENNEGO 

W Wiedniu odbył sit 'Miedaw­
ho proces )edneqo z wyższych 
dowódców formacji SS Franza 
Dorninqera. W roku 1942. Dor· 
r11nqer był komendantem obozu 
koncentracyjneQo kolo Arnhem 
w . H~landii. Podczas Jeqo trzy. 
m1es~~cznc:ąo ur.zę~o~anla w tym 
obozu!, ktlkudz1es1ęc1u więźniów 
zostało bestialsko zamordowa­
nych. Mimo to Dorninqer został 
skazany tylko na dwa lata wio· 
~1enia. 

~ŁADZE SUDAŃSKIE ZAMIERZA· 
JĄ ZAKAZA~ DZIAŁALNOSCI 

PARTIJ KOMUNISTYCZNEJ 
Z Chartumu d~noszą, że tzw. 

R.ada Wykonawcza Sudanu (ma­
r1011etkowy o,..qan administracy J· 
ny Sudanu, znajdujący się pod 
całkowitą kontrolą Anqllków) za. 
m1er~a w na1bliższej przyszłości 
or,ilos~ć dekret, zakazujący dz1a· 
łainoscl partii komunistycznej. 

AGENCI IMPERIALIZMU 
PRZYZNAJĄ SIĘ: DO WINY 

W dniach 23 I 24 luteq<> w to· 
ku proce~u amerykańł9o·anqiel· 
sk . c~ szp1eqów i dy~rsantów, 
atbans.kl trybunał wojskowy prze„ 
słuchiwał w dalszym tiąqu oskar­
tonych. Oskarżony Bairaml przy­
:zrial, ta był aQentem wywiadu 
anqielskieqo tzw. „lntelliqence 
Service". 

Oskarżony Marko stwierdził, te 
był aqentem wywiadu qreckleqo. 
Został on i:werbo.wany wraz ze 
stukilkudzies1ęcioma innymi zdraj­
cami narodu albańskieqo przez 
1pocjalną komisję amerykańską 1 
a" ierowany do Niemiec zachod· 
nich, qdzie odbył przeszkolenie. 

Proces trwa. 

ZJAZD HITLEROWCOW 
W BAWARII 

W Bawarii , w miejscowo•cl 
flottach odbędzie się 1:ja:z:d hitle­
rowcow zachodnio . niemieckich I 
działaczy laszystowskich Innych 
krajów. Na liście uczestników 11· 
qurują m . In, nazwiska bylelJO 
flamandzkleqo olicera SS Petera 
Parasle I „taoretyka0 hitleryzmu, 
profesora Richarda Patschnelde­
ra. 

-wyrazem 
bloku 

ś 
1 

W dn~~ 24 lute~o zebrała się w Rzymie konferencja ministrów spraw za.gra.nlcznych 
IF!e c ~ kra3ow, .nalezą~~ch do organizacji schumanowskiej - Włoch, Niemiec za.chodnlch 

rancJI, Holandh, Belgu i Luksemburga. ' 
· v P~ogram konfer?ncii„ ustalot~o jak następuje: 1) propozycja Holandii w sprawle u-
ti orzema europeiskteJ un u celnei, 2) s.p rawa „eurppejskiej wspólnoty obronnej", 3) kwe­
:~i~j~otyczące „politycznego ziednoczema" E~opy i 4) sprawa tzw. „konstytucji europej-

Spośród tych zagadnień wy­
sunęła się na czoło sprawa 
„europejskiej wspólnoty o­
bronnej" w związku ze zglo· 
szeniem przez rząd francuski 
projektu uzupełnienia układu 
o „armii europejskiej" proto­
kółami dodatkowymi. Froto· 
kólom dodatkowym przeciw­
.stawia się Adenauer popiera· 
ny przez de Gasperi'ego. 

Dziennik „Unita" podkre­
śla, że różnice zdań na 1emat 
protokółów dodatkowych do­
tyczą samej Istoty „europej­
skiej wspólnoty obronnej" i 
są wyrazem ogólnego kryzysu 
agresywnego bloku krajów 
zachodnia - europejskich pod 
patronatem USA. 

Jakkolwiek konferencja ob­
raduje w tajemnicy, prasa 
włoska zamieszcza sporo wia­
domości o jej przebiegu. Me­
morandum Holandii w spra­
wie unii celnej sześciu krajów 
zachodnia - europejskich o­
mówiono już na pierwszym 
zebraniu przedpoludniowym. 
Wszyscy ministrowie wysuwa­
li różne zastrzeżenia i sprawę 
przekazano do komisji. 

Gdy przystąpiono do cen­
tralnego preblemu, tj. sprawy 
„europejskiej wspólnoty o­
bronnej", ujawniły się ac\ ra· 
zu poważne rozbieżnoścl A­
denauer ostro zaatakował pro­
tokóły dodatkowe, mimo iż 
Bidault przyznał, że nie wpro­
wadzają one tadnych zasad­
niczych zmian do układu o 
„armii europejskiej". Należy 
przypomnieć, że w parlamen­
cie francuskim tenze Bidault 
twierdził, iż protokóły dodat-

kowe oznaczają 
zmianę układu. 

• • • 

zasadniczą 

W zwlązku z toczącym! &iE: 
w Rzymie obradami sześciu 
ministrów zachodnio • euro­
pejskich wzmogta się w całych 
Włoszech kampania protestów 
przeciwko „europejskiej wspól· 
nocie obronnej". 

Na zebraniu ludowym w 
Rzymie przemawiał gen. Ga­
sta ldi z ruchu obrońców poko· 
ju, potępiając „europejską 
w.<pólnotę obronną" i wystę­
pując przeciwko wciąganiu 
Wioch do tego bloku. W licz­
nych kinach rzucano ulotki 
przeciwko „europejskiej wspól­
nocie obronnej". W fabrykach 
rzymskich uchwalono rezolu­
cje protestacyjne. Do wllli 
Aldobrandini, gdzie odbywa 
się konferencja sześciu mini· 
strów, udała się delegacja oby­
wateli, by wręczyć protest se­
k retrrzowi kon ferencj!. 

Delegacja 
szwedzka 

przybyła 

do eolski 
W AR.SZA W A, 25. 2. 

Na zaproszenie Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą przybyła do Polski w 
dniu 24 bm. 9-osobowa szwe· 
dzka delegacja z p. Boerje 
Claesonem, przewodniczącym 
Towarzystwa Przyjatn! Szwe­
dzko • Polskiej na czele. 

Goście szwedzcy po r:wie­
dzeniu Warszawy udadzą się 
w podróż po kraju, gdzie za­
poznają się z osiągnięciami 
Polski Ludowej. 

Księża i działacze katoliccy 
Lubelszczyzny 

wzywa ią do . umocnienia 
jedności narodu 

LUBLIN, Z!!, Z. 
W gmachu Uniwersytetu XatollckJego w Lublinie ostat­

nio odbył się, zorganizowany 11 Inicjatywy Głównej Komisji 
Intelektualistów i D~ała.czy Katolickich przy Polskim Ko· 
mltecle Obrońców Po!coju, zjazd duchownych l lwieckich 
działaczy katolickich Lubels;r;czyzny. · 

Po skazaniu Rosenbergów 

Po rereracl11, wygłoszonym przez red. Leona Bro· 
dowsklego, omawlaJącym zagadnienie walk! o pokóJ 
I reallzacJę celów Frontu Narodowego wywle,zała sit 
ożywiona dyskusja, w ktOreJ zabierali glos zarówno 
k•lęta, Jak I świeccy działacze katoliccy. K1, proc. 
Iwanicki, rektor Katollckteg<> Uniwersytetu Lube!· 
•kiego z wdzlęczn<>ścl11 podkreśl!! w owym przem6· 
wlenlu rakt pomocy materlalneJ I opieki, Jalu\ rząd 
PRL otacza to uczelnię. 

Możecie być ze mnie dumni panowie! 
(„L'Humantte"), 

Zebrani wśrOd powsljechnego aplauzu uchwallll 
rezolucję, w której m. In. stwierdzają: 

Realizowany w lltmosrerze współpracy wladr Ro· 
•ctelnych • władzami Polskiej RzeczypospollteJ Lu· 
dowej , współpracy dla dobra koSclota I narodu de· 
kret. regulujący formalne stosunki pomiędzy ~,Sr,.to1 
Iem a pa1\stwem, mote I powinien stać 'Się powat· 
nym czynnikiem koordynacji, opierając się na obo­
wiązujących założeniach pomzumlen ra I na woli ka· 
tollków polskich uczestniczenia czynnie w szeregach 
Frontu Narodowego. 

Obecni na zjetdzlo działacze łwleccy I duchowni 
katoliccy zobowiązują się do cialszeJ wzmot.onej pra· 
cy nad wspólnym dobrobytem, bezpieczeństwem 
I zgodnym współtyclem obywateli różnych !!wiato· 
poglądów. w szczególnoścł uważają walkę o pokńJ 
za p ierwszy obowiązek społeczny obywatela Polski 
Ludowe]. 

W Polsce, kraju budującym swą przyszłość tru· 
dem mlltonów robotników. chłopów I Inteligentów -
pokóJ zewnętrzny Jes1 nie mniej potrzebny nft pokój 
wewnętrzny. Wszelkie próby zaklócenla tempa na· 
ozej pracy przy pomocy prób sabotażu, szplego· 
s twa czy dywersji - są zbrodnią wobec najbardziej 
życiowych Interesów własnego narodu. 

Zebrani na zjetdzle działacze t tnteiektuallśct ka· 
tolłccy zw racaJą się z apelem do wszystkich kato­
lików, aby postawą swą umocnili Jedność narodu. 

meni, którym nowa amery­
kańska administracja poru­
czyła organ izację wybuchów, 
nalotów i morderstw. Nad o· 
ceanaml i morzami przecho· 
dziły wściekłe burze. Ginęły 
okręty w· zatoce Meksykań· 
skiej, na cichym Adriatyku, 
u wysp Filipińskich. Fale o 
niezwykłej wysokości za ta­
piały miasta l wsie zacho­
dniej Europy, przerywając u­
mocnienia i wały. Morze po­
łykało wyspy. W stolicach 
odległych od wybrzeża burze 
waliły wiekowe drzewa I 
zmiatały baraki, w ~tórych 
gnieździły się ofiary minionej 
wojny I prawdoPQdobni po­
borowi przyszłych pochodów. 

dz!, o ich dywidendach, zy­
skach, stanowiskach l ran· 
gach. Daremnie jednak uwa· 
żają łatwowierni Ameryka­
nie, że mówiąc o 11 egoizmie11

, 

władcy ich mają na myśli 
interesy narodu amerykań­
skiego. Ludzie, którzy przy­
gotowują nową wojnę świa­
tową godzą nie tylko w Ro­
sjan, Chińczyków, Francuzów, 
Anglików, Niemców. Godzą 
równ ież w Amerykanów. Je­
śli nie nauczą ich na czas ro· 
zumu ich właśni wspóloby-­
watele, będziemy musieli 
przyznać, że wła:dcy Ameryki 
dali przykład nie „światłego 
egoizmu", lecz nieokrzesane­
go zezwierzęcenia, wiodącego 
ich do samobójstwa popełnio­
nego w obłędzie. 

Jednakże nie sztormami, po­
wodziami, żywiołowymi klę­
skami pamiętna będzie ta zi­
ma: ślepe okrucieństwo ludzi, 
marzących 0 światowej kata· Jako Jeden z przejawów o-
strofie zaćmilo nieszczęścia wego „światłego egoizmu" re­
spowodowane przez przyrodę. klamują liczne amerykańskie 
Oczywiście wiele strat . zadał gazety nową bombę, ich zda­
maleńkiej Holandii sztorm, niem znacz;nie skuteczniejszą 
który zatopił ćwierć Jej tery- od tej, która zburzyła miasto 
torium, lecz kiedy do Hagi Hiroszimę. Dziennikarze za­
przylecieli p. Dulles I p. Stas· klinają się, że bomba ta mo­
sen, Holendrzy zrozumieli, o że zniszczyć Waszyngton I 
ile pakt atlantycki jest 0 • wszystko wokół na przestrze­
krutniejszy od Atlantyckiego ni 10 mil. Dziennik „Times" 
Oceanu. Nie zwracając uwagi zauważył słusznie w chwili 
na nieszczęścia Holandii, za- rzadkiego przejaśnienia: „O· 
żądali Amerykanie w Hadze kropne jest. nie to, że nowa 
tego iame&o, czego żądali w bomba może zburzyć Waszyng­
Londynie i w Paryżu, w Rzy- ton i wszystko wokół w pro­
mie i w Bonn: mięsa armat- mieniu 10 mil, okropne jest 
niego. to, że nikt w Waszyngtonie, 

czy też w promieniu 10 mil 
Nigdy dotąd złowroga krzą- wokoło nie zastanawia się 

tanina ludzi przygotowują- nad tak straszliwym proble­
cych nową wojnę światową mem". Oczywiście i w samej 
nie była tak zawzięta. W Sta- Ameryce ludzie dalecy od 
nach Zjednoczonych w mo- sympatii dla komunizmu za­
dzie jest teraz mówić o „świa- pytują siebie, 'dokąd prowa­
tłym egoizmie". Prawdopo- dzą ich owi „światli egoiści" 
dobnie Amerykanów ulegają- I czy owe budowane na lodzie 
cych manii wielkości I niezu- zamki panowania nad świa­
pełnle dobrze obznajomi<>- tern nie przekształcą się w 
nych z historią znęciła dawna stos realnych, potwornych 
nazwa „światłegl:> absolutyz- gruzów. 
mu". Jednak chyba nie moż-
na nazwać polityk! ludzi roz- Jeśli zaś IJPOjrz~ na inne 
myślających o światowej ka- kraje, to WSll:fldzie można uj­
tastrofie „światłym egoiz- rzeć zdumienie, niepewność, 
mem". We wszystkich języ- zmartwienie, oburzenie, gniew. 
kach świata .słowo „światły" Oczywiścle narody odkryły 
wiązało się z oświeceniem, z Amerykę nie wczoraj, lecz ni­
rozumem, z kulturą. Trudno gdy dotąd protesty nie były 
by uchodziły za oznaki kul· tak zgodne, oburzenie nie 
tury te nieokrzesane okrzyki, 
ta pycha wzbogaconych nieu- przejawiał? się tak dobitnie. 
ków, to rozpasani• pól-gang- Kongres Narodów w Wiedniu 
sterów l pól-szeryfów, z któ- wykazał, jak wzrósł 1 roz­
rynii nadto dobrze zapozna- przestrzenil się ruch narodów 
la się stara Anglia, Francja, w obronie pokoju. Od tego 
Włochy. Trudno przekonać czasu minęły zaledwie dwa 
kogokolwiek, te rozumem po- miesiące, lecz liczba ludzi 
dyktowane są usiłowania 0 - zdecydowanych bronić poko­
balenia wielkich Chin - z po· J 
mOCI\ 1eśli n.l.e 1ecycllońskich u co najmniej podwoiła się. 
to waszyngtońskich trąb l Oczywlśde )est w tym wielka 
przywiezienia do Pekinu szaJ- zasługa uczestników Kongresu 
ki pobitych szubrawców, w Wiedeńskiego, którzy powró­
swolm czasie wywiezionych eiwszy do swych krajów, u­
na Talwan. Trudno pogodzić kazali setkom milionów ludzi, 
ideę oświecenia z zabobon- że polityka przemocy prowa­
nym 1trachem, opętaniem dzl do katastrofy, że porozu­
rozllcznych 1enatorów, lA t mienie między wielkimi mo­
śr~niowiecznymi Inkwizycja- carstwami jest konieczne I w 
m1 I procesami, z walką prze· 
ciw myśli, co stało się w o- pełni realne. Lecz dla roz-
·statnlm czasie chlebem po- powszechmenla się ruchu o­
wszednlm Stanów Zjednoczo- brony pokoju pracowali nie 
nych. Nie, słowa „światly" tylko uczestnicy Kongresu 
niechaj lepiej nie używają. Wiedeńskiego; wbrew swoim 
Co się tyczy drugiego słowa zamierzeniom sprzyjali temu 
- „egoizm", to (>no jest na również niemądrzy i okrutni 
miejscu, jeśli mowa o samo- ludzie, zmierzający do wywo­
lubnych Interesach grupki lu- lania nowej wojny. 

Uzasadnienie i treść poprawek 
W ciągu dwóch miesięcy po­

kazali oni , całej ludzkości, że 

walka toczy się nie między 
dwoma Awi.atopoglądaml, nie 
między grupami państw, lecz 
między życiem a śmiercią. 

do statutów spółdzielni produkcyjnych 
I. 

dzieli się za pertraktacjami. 
W odpowiedzi władcy Amery­
ki proklamowali spotęgowanie 
„psychologicznej wojny". Je­
den z ich organów półoficjal­
nych - „New York Herald 
Tribune" wyjaśnia: „Ta woj­
na psychologiczna ma pota­
jemny, konspiracyjny charak­
ter". Posiedzenia licznych ko­
misji senackrch. gdzie mowa 
jest o spiskach i morderstwach 
przypominają melmy gangste~ 
rów. Przedstawiciele narodów 
żądali wyrzeczenia się „zimnej 
:vojny"'. Władcy Ameryki po­
spieszyli podgrzać „zimną woJ­
n<:" ludzką krwią, 

Przedstawiciele wszystkich 
narodów wskazali, że niezawi­
słość wielkich i małych naro­
dów - to gwarancja pokoju. 
Władcy Ameryki odpowiedzieli 
tak, że zmieszali się nawet ich 
agenci. Paryskie radio zauwa­
żyło melancholijnie: „Pan Dul­
les rozmawiał z nami nie jak 
przyjaciel, lecz jak gospodarz". 
„Daily Express" pisał: „Angli­
cy nie pozwolili Niemcom po­
miatać sobą. Nie pozwolą też 
na to nikomu innemu". 

W ciągu dwóch miesięcy uda­
ło aię władcom Ameryki zbun­
tować przeciw sobie tych, któ­
rzy jeszcze do niedawna bronili 
paktu atlantyckiego. Labourzy­
stowska gazeta „Daily Herald" 
pisze o wystąpieniu pana Dul­
lesa: „Ono zabrzmiało, jak groź­
ba i była to pyszałkowata groź­
ba, poważna groźba. W czasie 
wojny nieodpawiedzialna gada­
nina kosztuje życie. W czasie 
„zimnej wojny" może ona kosz­
tować · utratę sojuszników". Ko- . 
respondent gazety „New York 
Times" donosi z Londynu: 
„Prasa przedstawia w dalszym 
ciągu Dullesa, Jako czlowleka, 
któremu trudno ufać 1 który w 
rzeczywistości nie jest ani 
przyjacielem Anglil, ani ro­
zumnym przyjacielem Europy". 
Organ francuskiej narodowej 
burżuazji „Monde" ostrzega 
Waszyngton: „Ameryka dobrze 
zrobi, jeśli poważnie zasta­
nowi się, zanim o.statecz­
nie pójdzie po wybranej przez 
siebie drodze, ponieważ narody 
Europy nie mogą urzyjąć PO­
doonej polityki„. Można ubole­
wać nad tym, lecz nie mo!na 
tego lekceważyć. Europa nie 
zgodzi się nigdy umierać po to, 
aby wprowadzić do Chin Czang 
Kai-szeka. Jeśli Stany ZJedno­
C'Zone będą się upierały pl"Zy 
swojej polityce; mogą· osiągnąć 
pozm:ne sukces:t-»ó~ó:ą u. n\­
mi europejskie r:r.ądY, Le'cz rzą­
dy te nie będą mogły dać sobie 
rady z .opozycją, która będzie 
rosła w ich krajach". 

chlnacjl: boją się ich jak i;za„ 
lanych furiatów, Wciąż jesz~ 
cze mówią oni , że bronią Eu~ 
ropy, zachodniej cywilizacji. 
kvltury, pokoju. Ale wszystkie 
na.rody myślą teraz o jednym: 
j<tkby obronić swój dom swo­
je dzieci, swoją prz:Yszlośó 
przed ni eproszonymi i niebez~ 
piecznymi „obrońcami". 

Oczywiście . w każdym kra• 
ju są zdrajcy: w jednym jes• 
ich mniej, w drugim - więcej: 

w jednym sadzają Ich na ła ... 
wie oskarżonych, w lnnym ...... 
w ministerialne fotele . Leca . 
nie ma kraju, którego naród . 
byłby zdrajcą. Walka o pokój. .· 
- to nie sprawa jednej par- ·; 
tli czy też jednej klasy. w<il ... · 
kę o pakój prowadz:i narody. j 
To miernik patriotyzmu każ~ ; 
dego obywatela. Po wydarze~ 1 

niach ostatnich lat, po niepo ... 
kojących wiadomościach o­
statnich miesięcy wszyscy ucz..,, 
ciwi ludzie zrozumieli że nie 
mo~na ochronić pok~Ju , nie 
mozna mówić o bezpieczeń - i 
stwie swej ojczyzny, jeśli pań­
stwo nie dyspenuJe pełną n ie. /' 
zawisłością. P. Fred Simson 
opowiada w książce „Bronimy 'i 

Europy", Jak Amerykanie 
przekształcili Francję w bazę 
dla swoich bombowców ato- , 
mowrch. Porty Bordeaux 1 
La Rochelle, Captier niedaleko 
Pirenejów, Orlean, Verdun, 
Metz i wlele Innych punktów 
podporządkowano generałowi · 
Ridgway'owl. We Francji są te­
raz. reiony, do k,tórych Fran­
cuzom wstęp jest wzbroniony. 
Czy może parlament francu­
ski, czy mogą nawet ministro­
wie Francji zaręczyć za słowa 
i czyny swoich lokatorów? . 

Dwa razy w ciągu Ol5tatnie- \ 
go roku parlament angielski 
musi.al skonstatować, że A• I 
merykanie przedsięwzięli wro­
gie działania przeciw Chinom 
nie tylko bez aprobaty, lecz i 
bez powiadomienia .swoich so- I 
Jusz.ników. Nawiasem mówiąc j 
na angielskim terytoriu~ 
znajdują się amer)"kańskht 
lotniska wojskowe. Pewnego 
wcale nie pięknego poranka 
J?remier Wielkiej Brytanii mo. I 
ze dowiedzieć się, że jego kraj 
za.stal przed godziną wclągnię­
t~ w yvojnę. Teraz dla wszyst­
kich Jest jasne, że radzić si~ 
z nim nie będą, mogą nawet 
nie uprzedzić:, powiedzą po 
Prl)Stu: „Nie szkodzi, dowie &!ę 
z gazet.„" 

Obecność na narodowym t~ 
rytorium cudzoziemskich 
wojsk, ob<:ych baz wojennych 
nie tylko obrata godność na~ 
rndu, nie tylko &taw!a go w 
położeniu zależnym od opieku­
na, protektora, lub prościej 
mówiąc liĆhwiarza, lecz za.gra­
i~ bezpieczeństwu kraju. Wl.aś 
me dlatego walka o pakój sta· 
ła się teraz sprawą wszyst­
kich ludzi, miłujących swą oj„ 
czyznę. I 

Istnieje 1 inne nlebezpieczeń. 
stwo zagrażające państwom: 
11tw~rze~ie armil, które nie są 
anmam1 narodowymi I która 
podporządkowane są cudzo­
zi.em.sklemu dowództwu. P. 
s.1mson komunikuje, że w szta­
b!!' generalnym armii atlan­
tyckiej", ulokowa~ym niedale­
ko Pary~. pracuje 352 ofici:!­
rów, wśród nich 150 Amery· 
kanó~. Dowodzi tą armią Arne. 
rykanm generał Ridgway, Sze­
fem sztabu jest inny Arne• 
rykanin - &eneral Gruenther 
Czyż mogą Anglicy i Francuzi 
(nie mówię Jtoż o Belgach czy 
Holendrach) domyślić się, jaką 
kolejną awanturę przygotowu­
je „ośwlecony egoista" gene­
rał Ridgway? 

Obecnie tworzy się ,,armię 
europeJską''. W armii tej Fran­
cuz!, Włosi, Duńczycy, przed­
stawiciele innych narodów Eu­
ropy zac:hodniej będą znajdo­
wać się pod dowództwem róż· 
nych generałów, w tej liczbie 
n~emieckich. z szeregów zbrod­
marzy wojennych. Generała. 
wie Reichswehry pożądają od-

Celem dalszego wzmocnienia sa­
morządu członkowskiego w spół- , 
d zielniach produkcyjnych wszyst­
kich typów Zjazd zaleca spółdziel­
com wprowadz ić: do swych statutów 
bliższe ok reślen ie zadań wybieranej 
przez cz łonków komisji rewizyjnej 
oraz sądu koleżeńskiego. 

W związku z tym proponuje się 
w paragrafie statutów, zatytułowa­
nym „ Władze zrzeszenia (spółdziel­
ni, zespołu)": 

par. 6 punkty 14 1 15 w statucie Ib 
par. 6 punkty 13 i 14 w statucie II 
par. 6 punkt 12 w statucie III 

.fącym w zrzeszeniu (spółdzielni, ze­
spole), lecz tylko pra.wo wszech• 
stronnej kontroli I obowiązek zwra­
cania. uwal{! zarządowi na stwier­
dzone niedociągnięcia.. W wypadku 
nieuwzględnienia uwag komisji re­
wizyjnej przez przewodniczącego 

lub zarząd, komisja ma prawo od· 
wołać się do zebrania ogólnego, któ­
re może być też zwołane w trybie 
nadzwyczajnym, Zebranie takle za· 
rząd obowiązany Jest zwołać w ter· 
minie nie dłuższym od d.wóch tygo· 
dni, licząc od dnia zgłoszenia. takie­
go żądania przez komisję rewizyjną. 

których praca Jest wykonywana, 
stan siły pociągowej, rodzaj ma.szyn 
oraz Inne warunki, w Jakich dana 
brygada lub dany cdonek ma WY· 
konywać swoje zadania, Za wyko· 
na.nie ka.:i;dej z tych norm, np. zao­
ranie ustalonego Jako norma grun­
tu, pielenie I przerywanie ustalonej 
Ilości arów buraka cukrowego, ob· 
słuienie w ciągu miesiąca ustalonej 
Ilości bydła łub trzody przydzielonej 
danemu pracownikowi, wydojenie 
ustalonej ilości litrów mleka Itp„, za. 
pisuje się pracującemu odpowiednią 
Ilość DNIOWEK OBRACHUNKO­
WYCH, ustaloną według „wzorcowej 
tabeli norm i dniówek obrachunlrn­
wych dla spółdzielni produkcyj­
nych". 

Biorąc pod uwagę tyczenia człon­
ków spółdzielni typu II, którzy 
wskazywali na zbyt sztywne granice 
między częściami dochodu podzielne­
go, przeznaczonymi na wnoszone 
ziemie, inwentarz i pracę, Zjazd u­
waża za celowe wprowadzenie na­
stępującej poprawki w paragrafie 4, 
statutu II typu: 

W punkcie 4, litera „a", mówią· 
cym o procencie dochodu, przypa­
dającei:o na ziemię, zastępuje się 
słowa „od 20 do 25 proc." przez sio-

· wa „od 5 do 25", 
W punkcie 4, litera „b", mówią­

cym o procencie dochodu, przypada­
jącego na inwentarz, zast~puje się 
słowa „od 10 do 15 proc." przez sło­
wa „do 15 proc.u. 

Na Kongresie Wiedeńskim 

przedstawiciele 8~ narodów o­
świadczyll, że konieczne jest 
natychmiastowe zawarcie za· 
wieszenia bronl w Korei, 
przerwanie działań wojen· 
nych w Vietnamie I wProwa­
dzenie prawnych przedstawi· 
cieli Chin do Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych. Jak od­
powiedzieli na te rozumne 
słowa władcy Wa.s7yngtonu? 
Wzmogli oni best•alskie bom­
bardowanie mia.;t Korei. Pod­
sycają wojnę w Vietnamie. 
Oświadczyli, że przygotowują 
szereg wrogich działań prze­
ciw Chinom. Narody zażąda­
ły zakończenia lokalnych wo­
jen w AzjL Władcy Ameryki 

Amerykanie zaczynają rozu­
mieć, Jak odnoszą się do nich 
ich „sojusznicy" :z: przymusu. 
Członek kongresu - republika. 
nln p. Paulson, po powrocie 
z Europy referował swym ko­
legom: „Europejczycy odnoszą 
1ię do nas sceptycznie„. Uwa­
żają, że zmierzamy do osią­

gnięcia korzyści dla siebie. My­
ślą, że pragniemy, aby walczyli 
w obronie naszych Interesów„. 
Mają dość wojny, I ookolwiek 
by nie mówili liderzy, nie pra­
&ną wojować 1 nie wi/:z„ą dla 
siebie żadnej korzyści w nowej 
wojnie". Waszyngtońska gazeta 
„New•" pisze, że Stany Zjedno­
czone utrzymują za granicą 400-
tysięcy cywilnych urzędników 

(nie licząc wojskowych); bole­
jąc nad stratami, gazeta stwier­
dza: „Kongresmeni 1 inne oso­
by, które interesują się tym 
poważnym problemem, zadają 
sobie pytanie: czy można rze­
czyw1scJe kupić przyjaźń?" 

„Washington Post" p isze z ża• 
lem po tournee p. Dullesa: 
„Nastroje antyamerykańskie w 
Europie osiągnęły niebywałą 

silę". Przedstawiciel „Legionu 
Amerykańskiego" p. Baarslaf, 
który objechał różne kraje 
Europy zachodniej, przyznaje 
Alę: „Postawiliśmy na złego 

konia". 

. wetu. Według planu niektó­
rych Amerykanów dywizje 
n~emi~ckie będą stały we Fran­
C)l i Jest zupełnie możliwe że 
Francuzi będą musieli odpo­
wiadać za szale1\cze zamysły 
generałów Adolfa Hitlera. 

za stąpić przez jednolity tekst nastę­
pujący : 

„Komisja rewizyjna powinna sta­
le czuwać nad przestrzeganiem za. 
sad statutowych odnośnie rozliczeń 
zrzeszenia (spółdzielni, zespołu) ze 
swoimi czlonkaml. Ujawniać WY· 
pa.dkl błędów rachunkowych, nie· 
prawidłowego zaliczania dniówek 
obrachunkowych, nieprawidłowego 
rozdzielania zaliczek w pieniądzach 
lub w naturze, Jak równid wszelkie 
Inne wypadki naruszenia Interesów 
zrzeszenia (spóldzielni, zespolu), lub 
Jego (jej) członków oraz przyjmo­
wać od członków wszelkie uwagi I 
skargi. 

Co najmniej raz na. kwartał ko· 
misja rewizyjna. sprawdza. czy pro· 
dukty wspólnej gospodarki są zapł· 
sane pra.w)dlowo, czy zapisy I stan 
magazynu zgadza.ją się ze sobą, CllY 
npisa.ne są pieniężne wpływy i wY· 
datki zrzeszenia (zespołu, spółdziel· 
ni), czy wydatkowanie produktów 
I pieniędzy odbywa się zgodnie z u-
1.1hwalaml ogólnego zebrania, czy 
wspólne doli.ro ~st na.leżycie chro­
nione przez marnotrawstwem, kra­
dzieżą I nadużyciami. 

Do zadań komisji rewizyjnej na· 
leży również kontrola nad tym, jak 
zrzeszenie (spółdzielnia, zespól) wy­
konuje swoje obowiązki wobec pań­
i;twa. 
Komisja rewizyjna nie ma prawa 
.wydawania poleceń osobom pracu· 

Na dorocznym sprawozdawczym 
zebraniu ogólnym przedstawicie! ko­
misji rewizyjnej winien wypowie· 
dzieć się w sprawie oceny działal­
ności zarządu, zdając zarazem spra­
wę z kontroli, jakle były przepro­
wadzone przez komisję''. , 

Par. 6, punkt 15 w statucie I b 
par. 6, punkt 15 w statucie II 1. 
par. 6, punkt 13 w statucie III I 

uzupełnić przez tekst następujący: ' 
„Sąd koleżeński pracuje razem z 

nrządem nad podniesieniem kole· 
żeństwa ! dyscypliny pracy wśród 
członków zrzeszenia. (spółdzielni, ze­
społu). Obowiązkiem sądu koleżeń­
skiego Jest w szczególności zwalcz&· 
nie przejawów nieróbstwa. l prób 
pasożytowania na pracy Innych, ja.k 
równlei niespołecznego I lekkomyśl­
nego stosunku do wspólnego dobra 
spółdzlelc;r;ego". 

II. 
Pragnąc uczynić jaśniejszym l zro­

zumiałym dla wszystkich ustalony w 
statutach sposób obliczania norm i 
dniówek obrachunkowych, Zjazd za­
leca spółdzielniom typu I b,„ II I III 
zastąpić: w swoich statutach par. 8, 
punk ty 2 i 3 przez jaśniejszy tekst 
następujący: 

„Na każdą pracę wykonywa.ną we 
wspólnym gospodarstwie, ogólne ze. 
bra.nle ustala NORMY DZIENNE, 
dostępne dla sumiennie pracującego 
członka. 

Przy ustalaniu tych norm należy 
brać pod uwagc; rod~j gruntów, na 

Wycena prac w dniówkach obra· 
chunkowych zależy od kwalłfikacjl, 
Jakich wymaga dana praca, od tru· 
dności danej pracy, od jej ważności 
dla. wspólnego gospodarstwa ora.z od 
odpowiedzialności, Jaka ciąży na da­
nym pracowniku". 

W podobnym celu - ażeby uczy­
nić całkiem jasną sprawę dniówek 
Inwentarzowych, Zjazd zaleca spół­
dzielniom typu 1 b, ażeby par. 9, 
punkty~ 1, 2 i 3 ·swojego statutu za­
stąpiły tekstem następującym: 

„Za konie, użyczone do pracy w 
gospodarstwie zrzeszenia zapisuje 
się właścicielom DNIOWKJ INWEN­
TARZOWE. Zależnie od warunków 
miejscowych, zapisuje się Je w sto· 
sunku od jednej do półtorej dnłó· 
wek Inwentarzowych za użycie jed· 
nego konia do pracy, za którą człon­
kowi wykonującemu. pracę tym· ko· 
niem zaliczona została. jedna dniów­
ka obrachunkowa. Stosunek ten zo­
staje ustalony na podstawie uchwa­
ły ogólnego zebrania. Ogólne zebra­
nie uchwala też, Jak ma być wyce­
nione w dniówkach Inwentarzowych 
użycie wszelkiego Innego lnwenta· 
rza, będącego własnością członków, 

jak również decyduje Ile dniówek 
inwentarzowych należy się za obor­
nl!<, dostarczony zrzeszeniu przez 
członków". 

W punkcie 4, litera „c', mówiącym 
o procencie dochodu, przypadające· 
go na praci:, zastępuje się ałowa 
„nie mniej niż 6() proc. I nie więcej 
niż 70 proc.' przez słowa „nie mniej 
niż 60 proc.". 

III. 
Zgodnie z tyczeniem, wyrdanym 

wielokrotnie przez członków spół­
dzielni Il typu, w celu wprowadze­
nia zasady, że członek, który uchy­
la się od pracy, nie ma prawa do 
części dochodu, przypadającej na je­
go ziemię, Zjazd zaleca spóldziel­
niom II typu, ażeby wprowadziły w 
par. 4, punkt 4, litera „a" uwagę 
następującą: 

„Członek, który nie wykonał sta­
tutowego obowiązku 100 dni pracy 
w spółdzielni w clr,gu roku. albo u· 
chylił się od wspólnej pracy w mo· 
mentaeh szczególnie ważnych, Ja.k: 
siewy, inlwa, wykopki Itp„ nie ma 
prawa do czę~cl poddelnego docho· 
du z tytułu wniesionej ziemi. Przy· 
padająca w danym roku na jego 
gruntach część produktów I pienię­
dzy ogólne zebranie przekazuje na 
wspólny fundusz Inwestycyjny. Od 
tasady teJ może być uczyniony wy­
jątek, jeżeli przyczyny wy Jątkowo 
ważne - jak np. choroba, zostają u. 
znane przez uchwalę ogólnego zebra. 
nia.". 

odpowiedzieli decy1j~ wciąg- Nie ma dwóch rdań, „ośwle-
nięcia do wojny całej Azji. ceni egoiści" przeholowali. Wy-

Na Kongresie Wiedeńskim prowadzili z równowagi na­
przedstawiciele wszystkich na- wet angielskich konserwatys­
rodów wypowiedzieli się za tów. Czują teraz, że jeśli spra­
pokojowym rozwiązaniem pro- wa pójdzie tak dalej, znajdą 
blemu niemieckiego i japoń- się w osamotnieniu. P. Dulles 
skiego. W odpowiedzi na to wzdycha: „Nie możemy pole­
władcy Ameryki postanowili gać n.a Południowej Ameryce, 
anulować podpisy swych po- Europa nie chce się zjedno­
przedników pod pokojowymi czyć„. Niespokojnie w Afry. 
umowami, które przewidywa- ce„." Myśleli, że za dolary 
!y zapobieżenie odrodzeniu moźna kupić narody. Liczyli, 
niemieckiego I japońskiego im· że stare kraje Europy, takie 
perializmu. Przedstawiciele Jak Anglia, Francja, Włochy 
narodów, w tej liczbie narodu będą końmi wyścigowymi bez_ 
niemieckiego 1 japońskiego, konkurencyjnej amerykańskiej 
nastawali na zabezpieczenie stajni. Niechaj się nie skarżą 
Niemcom I Japonii prawa do na swoją samotność. Nikt nie 
pokojowego życia, do swo· próbował ich okrążać, bloko­
boctnego rozporządzania swym wać, izolować. To oni prze­
własnym losem, prawa do nie- niknęli do wszystkich części 
podległego 1 , niezawisłego by- świat.a, to oni zbudowali swo­
tu państwowego. Władcy je bazy wśród lodów Grehlan­
Ameryki proklamowali w od- dii i wśród piasków- afrykań • 
powiedz! hasło odwetu, usado- skilh pustyń. :ro oni utrzymy­
wili na stanowiskach kierow- wa i .za granicą 400 tysięcy 

jawnych agentów, nie licząc 
niczych zorodniarzy wojen- s~pi egów, włamywaczy 1 mar­
nych I raz jeszcze stwierdzili, derców. Za swoje dolary za­
że Niemcy 7.achodnie I Japonia kupywali hurtem ministrów 
- to znakomite bazy wypa- I generałów , dyplomatów i ko· 
dowe dla zamierzonej napaści. kotki, żurnalistów , I bandytów. 

Przedstawiciele wszystkich Jeśli w rezultacie doszło do te. 
narodów ~rzestrzegli świat go, że zaczęli mówić o osa­
przed niebezpieczeństwem motnieniu to nie z powodu 

_ ,,zimnej wojny:"_ 1 wypo'?!ie·_ czylchk~lJ~~ - !ntryg czy ni.a-

Władcy Ameryki pragną za. 
mienić armie narodowe w gi­
gantyczną „legię cudzoziem­
ską". Młodzieńcy 30 krajów 
będą musieli walczyć pod do· 
wództwem „światłych egois­
tów" I umierać za prawo A­
merykanów do zycia w całvm 
świecie po amerykańsku. Ta­
ki program moze 9kusić tylko 
wypróbowanych zdrajców. Nie 
dziwi mnie takt, że we Fran· 
cji w skład komitetu , który 
walczy przeciw stworzeniu 
,,armil europejskiej" , weszło 
około 100 burżuazyjnych depu· 
towanyob z różnych partii. 

Nigdy dotąd władcy Amery­
ki nie byli tak szczerzy, tak 
cyniczni, tak natarczywi w 
swym dążeniu do rozpętania 
wojny. Nigdy dotąd narody ca· 
łego świata nie walczyły tak 
ofiarnie, tak bohatersko, tak 
jednomyślnie o uratowanie za­
równo swoy h państw, jak i 
pr~ysz!ości człowieka. Dla 
sprawy pokoju, dla losów każ· 
dego człowieka następują roz· 
strzygające lata. Wojnie można 
zapobiec i wojnie trzeba za. 
pobiec. Lecz dla te&o celu trze­
ba walczyć, nie odkładając 
walki do jutra, walczyć po to, 
aby świat miał jutro - jasne, 
lekkie, złote, jak połudn~e 
lata. 

(„Prawda". 23 lutego 1953 r.J 
. „„ - . . ..... ~ . ..;I 
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. 
Z YCIE PARTII 

Grupy partyjne 
w walce o plan· 

nie przychodzą jednak same. 
Kierownictwo oddziałowych 
organizacji partyjnych syste­
męitycznie zwoluje odprawy .z 
organizatorami g(up par tyJ · 
nych. Omawia z ri1mi zasad­
nicze problemy, przenosi u· 
chwały i wnioski podjęte M 
egzekutywach. W;kazuje ~a 
tych, którzy nie wykonu1ą 
planów produkcyjnych I na 
tych, których należy otoczyć 
szczególną opieką. .Jednym 
słowem - należycie kieruje 
pracą grup partyjnych. 

STR. ~ 

M4'4tl kOREtPOro1~ei - ~=---= 
A maszyna stoi! 

W ubiegłym roku kierownictwo ZPB im. Hamama zwró"" 
ciło się z prośbą do Zgierskich Zakładów Remontu _Maszya 
Przemysłu Włókieuniczegq o przeprowadzent.a kapitalnego. 
remontu dwu sześciobębnowych sza rpaczy. 

Sprawa była podobno bardzo pilna i remont był be:&• 
względnie kon ieczny Mimo więc poważnych trudności , załoga 
ZZRM odniosła się z pełnym zrozumieniem do tej sprawy. W 
li.stopadzie zakończony został remont jednego szarpacza. 

I wtedy zaczęły się kłopoty. ZPB im. ~a;nama me ode­
brały maszyny, informują<:, że s~rawą _tą zaim1e się Centralny 
Zarząd Przemysłu Bawełnianego Zwrocono się do CZPB. Ten 
zakomunikował iż maszynę przejmie Centralnv Zarząd Prze­
mysłu Zgrzebnego Zaczęliśmy alarmować CZPZ. komu mamy: 
maszynę przekazać. 

Wre.szcie w lutym zjawi! się u nas przeds tawiciel Pół:­
nocno-Łódzkich ZPZ, maszynę obejrzał i - odiechal do Łodzi. 

Maszyna stoi u nas nadal. Zaangażowal i śmy w Jej re• 
mont nasze środki obrotowe, a odpłatność za remont moze ~a­
stąpić dopiero po przejęciu maszyny Maszyna od t;zech mie­
sięcy zajmuje miejsce w hali n:io.ntażowej a przec1ez zakład 
nasz cierpi właśnie na brak mieisca. 

Stowarzyszenie Architektów w porowmien!u z „Metroprojektem" I „MetTobudową" zorga­
nizowalo konkurs na projekt stacji warszawskiej ko lei podziemnej . W konkursie wzięło 

udzi<Ił kilkana.k ie zespołów. 
NA ZDJĘCIU: perspektywa stacji „ T argowa", według projektu pr of. J . Bogusławskiego, 
art. malarza F. Czarneckiego, inż. arch. A . Bogusławskiej. Projekt ot rzymał III na­

grodę. 

Przed kierownictwem pod­
stawowej i oddziałowych or· 
ganizacji partyjnych w WZPB 
im. 1 Maja stoi obecnie zada­
nie ciągłego podnoszenia po­
z10mu ideologiczne;:o wszyst-1 
kich organizatorów grup par­
tyjnych. Trzeba skońc~yć z .to­
lerancją wobec zaniedbuJą­
cych szkolenie, wyciągać kon­
kretne wnioski w stosunku do 
tych organizatorów grµp par­
tyjnych, którzy na ~zkoleme 
nie uczęszczają 1 obniżają w 
ten sposób dyscyplinę całej 
grupy. Bowiem od pracy grup 
partyjnych, a więc od p~ac~ 
całej organizacji, w powaznel 
mierze uzależnione są wyniki 
produkcyjne"7' uzą.leżnione jest 
wykonanie planów. 

Maszyna ta od trzech mie!lięcy winna być "."lącz?n;a do 
produkcji! Na skutek czyjegoś niedbalstwa lub niewłasciwego 
planowania - stoi tak długo nie wykorzystana I 

I jak dlugo jeszcze? 
WACŁAW NIEMIEC 

Zgierskie Zakłady Remontu Maszyn t' 

CAP' - rot. Stefaniak 
Przodują w pracy społecznei 

i w nauce 

Nie wolno utrudniać pracy 
korespondentom robotniczyin 

Jeszcze zdarzają się, niestety, wypadki!, te student, 
jak to się mówi, „obleje" egzamin. Gorzej, że często „obla• 
ny" tłumaczy się, lż mia! dużo pracy społecznej I dlatego 
nie mógł odpowiednio przygotować się do egzaminu. 

Tego rodzaju „tłumaczenie" jest z gruntu niesłuszne. 
Pracę społeczną można godzić z nauką. Można być ~obrym 
aktywistą społecznym, politycznym czy mlodz1ezowym, 
a równocześnie bardzo dobrym studentem. Przykładem 
mogą tu być aktywiści naszej uczelni, którzy równocześnie 
przodują w nauce. Z aloga ZPB im. Mar- odpadkowej, n ikt mu złego denta, a tym bardziej czynić 

chlewskiego kroczy o- słowa nie powiedział. Ale czy pró b krępowania jego dzia­
bccnie w czołówce zakładów fakt, iż przysłano na oddz.iał ła!ności, zastraszania Lub zmu-

S. CZARNECKA 
Student drugiego roku historii, syn małorolnego chło­

pa ze wsi Baby, w pow. piotrkowskim, Jan . Wojtysiak -
jest przewodniczącym kola ZMP na wydziale h~manl­
stycznym Państwowej Wyższej Szkoły Pedagogiczne). Wy­
wiązując się dobrze z obowiązków ak~ywisty z~. będąc 
dobrym I przykładnym kolegą, Wojtysiak zda! rownoc~eś­
nle egzaminy I kolokwia w tym semestrze ze stopniem. 
bardzo dobrym. 

przemysłu bawełnianego, 

Nic też dziwnego, że czę.sto 

n:,i lamach naszej gazety u­
kazują się artykuły f wlado­
rności, dotyczące tych zakła­
dów. Cieszymy się każdym 
nowym osiągnięciem zakładu i 
uiłogi. I dlatego z tym więk­
ną przykrością przychodzi nam 
etwierdzić, że jest w ZPB im. 
Marchlew&kiego sprawa, o któ­
rej nie można pisać dobrze. 
Sprawą tą jest niewłaściwy 
1toounek, jaki ujavmla kie­
r;ownictwo zakładu do na­
• zych najbliższych współpra­

cowników - korespondentów 
robotniczych. 

Odbyliśmy ostatnio naradę 
s naszyQ'!l kore.spondentaml w 
układach, poświęconą omó­
wieniu re?.ultatów ich pracy, 
•t<Jsunku kierownictw.a uikla­
du do korespondentów oraz 
krytyki prasowej I atmosfery, 
'iV<I jakiej nasi kore.spondenc! 
pracują . Co ujawniła ta nasza 
Jl,arada? 

- Będę pisała - oświadczy­

ła nam tow. Pietrzak - tylko 
c rzeczach d~b711ch. O 
r zeczach już fiigdy nie 
1zę. 

i Dlaczego? 

złych 

na pt-

1 Towarzyszka Pietrzak dla­
l!;ego nie chce pisać krytycz­
nych korespondencji-bo wie", 
j;.kie to pociąga sku tki. I nie 

• tajemniczą osobę, k tóra uiczę­
ła zbierać opinię i materiał 

do charak terystyk! tow. Smi­
chury, nie Jest 1woistym prze­
jawem ta.straszanla i tłumie­
nfa krytyki? 

Gdy np. tow. Kuleszę, po 

wydrukowaniu jego korespon-

Takie przykłady motn.a tu 
mnożyć. I naprawdę t rzeba 
wiele dobrej woli, by zrozu­
mieć, dlaczego po opu blikowa­
niu przez naa w dniu li bm. 
felieton u o zaniedbaniach w 
dziale energetycznym, robio­
no wszystko, by dowiedzieć 

11i11. który to korespondent 
przekaz.al red akcji inform acje 
odnoś ni e tych zan iedba ń. Po 
co to by ło kierownictwu po­
trzebne. nie wiemy, ale wie-

tylko ona Wiedzą 1 inni ko- my, że takie szukanie autora 
respondenci, wiedzą I... za ła- wzbudza niepokój u tych, 
mują się, bo nie chcą się na- którzy chętni e by na pisali, 
rażać na znane im już z do- wskazali na braki czy i.anie­
jwiadczenia przykrości, bo dbania , ale w rezultacie - o­
nie chcą słuchać stałych wy- bawiają się. A przecież, mimo 
znówek i poucz~. dtJżych 05iągnię~ - w ZPB 

Tow. Pietrzak nie chce pl­
IS<lć, gdyż „obrugano" ją za 
to. Iż „ośmieliła" się ocen i ć 
}<:rytycznie pracę ambulatorium 
fabrycznego. 

Ale należy przyznać. że te­
go rodzaju wypadki należą do 
.sporadycznych Dyrektor za­
kładów . tow Nowak, rzadko 
bezpośr~dnto .in~eruje" w sto­
sunku do naszych współpra­
<:uwników W ZPB im Mor­
ch lewskiel'!O sięga się do in­
nych „met.od". 

Gdy np. tow Smichura na­
pi<ał o brakach w przędzalni 

)m. Marchlewskiego Jest nie­
wątpliwie wiele jeszcze spraw 
i rzeczy , 'które warto ulepszyć. 

Towarzy~e z ZPB Im. Mar­
chlewskiego zapomnieli . widać 
o slowach, które padly z try­
buny I Zlotu Korespondentów 
Robotniczych I Chlopski,i:h: 

„„.W żadnym wypadku nie 

wolno organom władzy pań­

stwowej t admi nistr acji gos­

podarczej przemilczat czy 
lekceważy~ ułusu k orespon-

w 10 rocznicę powstania ZWM 

W dniu 22 lutego bieżącego roku odbyły się na Biela­
nach marsze patrolowe ochotników Warsza.vy zorga­

,„u„nnr1e 2 okaz ji IO rocz11icu powstania ZWM . 
NA ZDJĘCIU: studentki Ak~dcmii Medycznt>j na trasie. 

CAF - Co~ Szyperko 

szania do milczenia". 

I dlatego o tych 5/owach Jm 
przypominamy. Przypominamy 
i wierzymy, że atmosfera tłu­
mienia krytyk i, jaka w zakła-
dzie niewątpliwie jeszcze i.st­
nieje, zo.stanie rozładowana . 

Uczynić to wlnno w pierw-

„Nielylialska" 
Doskonale bawili się czlon­

kowie załogi Łódzkiej Fabryki 
Zegarów na imprezie, zorga­
nizowanej przez komisję kul­
turalno-oświatowq dla racjo ­
nalizatorów pracy .· Pełen zdro­
wego śmiechu program, zręcz­
nie wbijane członkom załogi 
„szpileczki" - przyjmowane 
byly serdecznymi oklaskami. 
Nawet najbardziej zacięci 
„ponuracy" rozchmurzyć mu­
sieit swe czola. 

Okazało się jednak, że moż· 
na rozśmieszyć „ponuraków", 
ale nie można nigdy zadowo­
Uć „nietykalskich". A „nlet11-
kalska" na Imprezie też, jak 
następnego dnia stwierdzone, 
się zna!azla. W takq bowiem 
tog,ę odziała się tow. J~efa 
Majcher. 

Przerażona takim brakiem 
poczucia humoru - Ujazdow­
ska zdola!a w11szeptać t11lko: 

- Ja. 
I wted11 sta!a się rzecz dziw­

na. „Nietykatska" zdecydowa­
ła: 

- Zgłosicie się natychmiast 
po zwolnienie! 

- Czy je.szcze dz!!? - w11-
szepta!a Ujazdowska.. 

- Taki Zarazi 

Ludwik Gorzko, student II roku historii. syn chłopa 
z pow. dzierżoniowskiego, jest również przodującym stu­
dentem. Nie przeszkadza to mu w prowadzeniu koła 
Wszechnicy Radiowej w jednym z łódzk ich zakla?ów ~ra­
cy. Odwiedza on ten zakład dwa razy w tygodniu, ob1aś­
niając słuchaczom Wszechnicy zagadnienia z zakresu ma­
terializmu dialektycznego i historycznego, literatury, nau~l 
o świecie, ekonomii politycznej czy historii ruchu robotni­
czego. Wywiązując się dobrze z pracy społecznej, Gorzko 
egzaminy i kolokwia zdał również pomyślnie. 

Jerzy Sidor, syn robotnicy z ZPB im. Marchlewskie­
go, należy również do przodujących I w nauce l w pracy 
społecznej. Bierze on czynny udział w życiu tód~kiego śr:o­
dowiska AZS oraz opiekuje się kołem Wszechnicy Radio­
wej przy jednym ze szpitali łódzkich. 

Dodać trzeba, że wszyscy studenci Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej, a w szczególności studenci drugiego. roku h~­
storii, rozumieją obowiązki, jakie nakłada na nich partia 
i władza ludowa. Pamiętają oni, it' mają stać się wkrótce 
krzewicielami oświaty I nowego, marksistowskiego poglą­
du na świat, że wkrótce, bo zaledwie za rok, będą praco­
wali w szkolnictwie średnim. 

Potwierdzeniem tego jest z:danie w 100 proc. w termi­
nie egzaminu z historii Polski oraz kolokwiurp z historii 
narodów ZSRR ! historii powszechnej nowożytnej. 

• 

BR. SZCZYRBAK 
PWSP w Łodzi 

Siadem naszych artykułów 

skiego przyWrócona zo&tanie 
ich właściwa rola. Swymi' ko­
respondencjami i notatkami 
ugruntowywać oni będą i po­
więk.szać sukcesy zakładu, po­
m.!iga jąc w li·kwidowaniu tnh 
braków, Jaki e w każdym za­
kładzie niewątpliwie 'i.stnieją. 

Nie mniej aktywności w 
walce o usprawnienie pl'oduk­
cji 1 wykonanie planów prze­
jawiają grupy partyjne w 
przędzalnJ cienkoprzędnej Na 
czoło wysuwa się tu grupa 
tow. Łuczaka, składająca się 
z nowych. młodych kandyda­
tów na członków partii. 

Następnego dnia „nietykal­
ska" wezwala do siebie 
ZMP-ówkę Ujazdowska,, która 
odpowiedzialna była za impre­
zę I rozpoczęła śledztwo: 

Wprawdzie dyrektor naczel ­
ny Fabr11ki Zegarów odmówi! 
podpisania zwolnienia, ale 
tow. Majcher nte ma zamiaru 
sprawy puścić płazem ł dta­
tego m!odzlet, która tak bar­
dzo ceni zdrowy, dobry Amiech 
- zapytuje zdziwiona: 

- Czy rzeczywiście 1derow­
nicy działów kadr są nietykal­
ni? l czy rzeczywifoie tak 
szybko i łatwo można próbo­
wać pozbyć się dobrego pra­
cpwnika? 

- Kto wpadl na pomysł 
obmalow ania mej osoby? Kto Kto na te dwa pytania od-

W obszernym wyjaśnieniu, 
przesłanym przez dyrekcję 

ZPB Im. Armil Ludowej w od­
powiedzi na artykuł pt. „Wię­
cej tr oski I staran ia o wycho­
wanie młodzieży•• („Głos Ro­
botniczy nr 300 z dn. 16 XII 
1952 r .). stwierdza s i ę, lż obok 
braków w pracy masowo-po­
litycznej, poważne brakt od­
nośnie opieki nad młodzieżą 
wykazywało kierownictwo za­
kła dów ! aparat techniczny. 

dzieżowy najgorszych maj• 
strów oraz majstrów w pode­
szłym Wleku, którzy nie po­
trafili pracować z młodzieżą 
oraz brak pełnego 1.aopa trzenia 
w przędzę powodował nlewy• 
konywanie planów, a co za tym 
idzie, rozluźnlenle dyscypliny 
I nadmierną fluktuację. 

Opublikowanie artykułu po• 
zwollto spostrzec dyrekcji wie· 
le błędów w dotychczasowej 
pracy, a WYCiągn ięte z niego 
wnloskt pozwolą w przyszłości 
unikać Ich. I 

S. JlJSZCZYK 
Członek grupy, przodownica 

pracy Leokadia Ludwiczak, 
powie? to wymyśl!!?„. 

Sztygarzy krosien 
K lerownik tkalni I, zakładu „C" 

ZPB im. Stalina, tow. Urba­
niak, z niecierpliwością przekładał 
na biurku papiery Za kilka minut 
rozp0cznie odprawę z majstrami. 
Temat - bieżące zagadnienia pro­
dukcyjne. A sytuacja nie jest naj­
lepsza. Wprawdzie zakład wykonuje 
swoje plany w 100,6 proc., ale„. 

To właśnie „alę" budzi niepokój 
u kierownika, sekretarza oddziała -
wej organizacji partyjnej oraz wśród 
większości majstrów. Oto kilka ze­
spolow, dotychczas realizujących 
swe zadania z nadwyżką, przestało 
i e wykonywać. 

Kantorek zapełnia si ę powoli. 
Przyszli już majstrowie: Ludwicki, 
Pi~. Kwiatkowski i inni. 

- Możemy zaczynAć„. 
- Nie przyszedł jeszcze majster 

Wiśniewski - zwróci! uwagę Kwiat­
kowski. 

Zaległo milczenie. Wszystkim było 
wiadome, że od pewnego cuisu w 
zespole Wiśniewskiego źle się dzie­
je. Do niedawna Wiśniewski należał 
do przodujących majstrów 98lowych. 
Jego żakardy wykonywały systema­
tycznie ponad „setkę' W lutym jed­
nak sprawy przybrały inny obrót. 
Zespół przestał realizować plan Nie­
kiedy do „setki" · brakował tylko 1 
proc; ir.nym razem więcej. ale zaw­
sze brakowało - Zdolny chłop Za­
łogę ma dobrą. Widocznie wi~ ba­
gatelizuje pracę - stwierdzono. 

Otworzyły się drzwi. Wszedl maj­
ster Wiśniewski. Skiną! ręką na po­
witanie. 

Odpowledtiano mu trochę nie­
chętn ie, z rezerwą . Wiśn i ewski od­
czu l to wyraźnie i usiadł w kącie, 
nachmurzony. 

Głos zabrał kierownik Urbaniak. 
Mówił 9 pracy poszczególnych ze­
spolów. Cytował slowa z przemó­
wienia towarzysza Bieruta. - Ciąg­
le jeszcze nie pracujemy rytmicz­
nie„. „w początkach miesiąca praca 
idzie ospale „tak sobie" 1 dopiero w_ 

końcu miesiąca następuje mobiliza- · 
cja, powodująca często konieczność 
nadmiernego wysiłku" . 

- Racja , prawda - potakiwali ze­
brani. Ze szczególną uwagą przy­
sluchiwał się dyskusji majster Wiś­
niewski. Kiedy tow. Urbaniak skoń­
czył - powstał I powiedział sta­
nowczo: - „Dziś oddział nasz wyko­
na! 99 proc. planu, ale jutro zrobimy 
ponad 100 proc. Gwarantuję za sie­
bie 1 swoją za łogę". 

Następnego dnia, w odpowiedniej 
rubryce zestawień I w·ykazów wpi­
.sano: „Zespół majstra Ryszarda Wiś­
niewskiego wykona! 102 proc. pi.a­
nu". I tak było już codziennie. 

• • • 
W styczniu zespół Nr 23 podob­

n ie jak l przez cały ubiegły rok, w 
pełni wykonał swój plan produkcyj­
ny. - Czołowy zespól - mówiono o 
nim w ZPB im. Sta1ina. Nie wymie­
niano przy tym na1wlska jego kie­
rownika, majstra Edward a Wachu­
li. Nie mówiono. jak to było w zwy­
czaju - .. ze.spół Wachuli", a po pro­
stu „ze.spół Nr 23". 

Dlaczego, z jakich to powodów? 
Dlatego, że tow. Wachula wyraźnie 
zaniedbywał swój zespól Zbyt czę­
sto „pociągał" z butelki W ubieg­
łym miesiącu zaczai slę nawet ~póź­
niać do pracy Podlegli mu robotnicy 
stanowili jednak świadomy swych 
celów. zwarty kolektyw Więe"' choć 
szł , ciężko bez pomocy majstra 
plany wykonywali, a nawet przekra­
czali. 

- Wstydź się . Wachula - mówili 
do ma jstra towarzysu i koledzy. -
Zastanów się co robisz! Rozmawiał 
z nim często także sekretarz orga­
nizacil partyjnej. Nk nie pómaga!o. 

- Czego chcecie . plany wykonuje­
my - odpowiadał niezmiennie Wa­
chu la. 

A tymczasem wydajność pracy .w 
ze.spa le poczęła spadać. Wreszcie 
dyrekcja w.spólnie z organizacją par-

tyjną postanowiły przen ieść majstra 
Wach.ilę z zespołu Nr 23 na kierow­
nika zespołu Nr 8, najsłabszego w 
Zakładzie „C''. 

2 Lutego prasa zamieściła tekst 
przemówienia towarzysza Bieruta, 
wygłoszonego na naradzie aktywu 
partyjnego i gospodarczego przemy­
słu węglowego 

- Mówiono do górników, ale od­
no.si się do nas wszyslk1ch - stwier­
dzi/ samokrytycznie tow. Wachula. 
Szczególnie jeden fragment przemó­
wienia utkwił mu w pamięci, a mia­
nowicie. że „dozór winien mieć od­
powiednią po.stawę i poziom poli­
tyczny i na nim budować swój au­
torytet". A jak było z nim, z Wa­
ch 1lą, czlonkiem partii i wysoko 
wykwalifikowanym fachowcem? 
Przecież zupełnie urniedbał powie­
rzony-::h jego opiece ludzi. Słusznie 
też zrobiono przenosząc go do naj­
słabszego zespolu, 

Od tej chwili majster Wachula 
zmieni! si~ nle do poznania. Praco· 
wal bez wytchnienia, naprawia! 
krosna , rozmawiał z ludźmi, poma­
ga! sla bRzym robotnicom. Przestał 
pi ć . Do pracy zaczął przychodzić na 
długo przed rozpoczęciem zmiany. 
Nawi ązał ścisłą współpracę ze swo­
im kolegą zmianowym, majstrem Jó­
zefem Wicherskim 1 oto od drugiej 
dekady lutego zespół który dotych­
czas nie wykonywa! planów. zacząl 
je realizować systematycznie, co­
dziennie 

- Teraz już nie zejdziemy poni­
żej „setk i" - stwierdza z przekona­
niem tow. Wachula. 

Z uznaniem patrzą teraz na maj­
stra Wachulę jego współtowarzysze 
pracy, z uznaniem mówi o nim kie­
rownictwo zakładu Nie mówi się 
już teraz „zespól Nr 8", a „zespół 
majstra Wachuli" Tow Wachula 
dzięki pomocy partii przezwyciężył 
swe zgubne przywary, przezwyciężył 
własne słabości. 

• • 
- Jest godzina 13.15. Za 15 minut 

JU. Posyłanie ·na oddział mło-

- M11 również jestetmy sztygarami, tylko te sztygarami kTosien -
utmiech.a się z dumq majster Stefan Pietn11kowski, czytując wraz z ku· 
zynem, majstrem Wacławem Pietrzykowskim, prz~mówier.111 Prezesa Ra· 

dl/ Ministrów, towarzysza Bolesława Bieruta. 
Fol.. - Maks Szarfharo 

rozpoczyna pracę zmiana popołu- w porządku. Wspólnie przezwycie­
dniowa Do majstra Stefana Pie- :i;ają trudności. 
trzykowsklego podchodzi majster z - Dokładnie zapomaliśmy slę z 
następ.1ej ziniany - Waclaw P ie- przemówieniem towarzysza Bieru­
tri-ykowski. Są oni kuzynami, obaj . ta - mów:! Wacia~ Pietrzykowski. 
przodują w pracy zawzięcie walczą - Choć było ono sk1er~wane .bez~o-
0 pierwszeństwo Na razie górą Jest średnio do górników, wiemy. ze wię­
zespół Wacława (123 proc), ale I ks:zość tych wskazań dotyczy ! wl~­
Stefan nie daje za wygraną. Syste- kiennlctwa, dotyczy i nas, maJ• 
matycznie zwięk.sza się wydajność strów. . 
pracy w jego zespoie. - Bo my również je~teśn:iy szty-

Stefo.n P ietrzykowski szczególnie garami, sztygara~l 1tros1e;i 
dba o to, aby robotnice nieustannie stwierdza . z dumą Stetan ~1etrzy­
podnosiły swe kwalifikacje zawodo- kowskL Nie woln? nam obnlzyć wy­
we. Gdy został kierownikiem ze- konania planu am o ułamek procen­
spolu, wiele tkaczek nie wykonywało tu, nie wolno nam zmarnować ani 
planów, a między Innymi Jani~a jednej minuty, bo w skali całego 
Bieniawska, Józefa Gieraj . Maria zakładu o~nacza to stratę setek me­
Wójcik. Dz i ś , dzięki opiece majstra, trów tkanmy. Wyk.onahśmy w stycz­
realizują one systematyczn ie swoje n iu pla n z nadwyzką . .Jeszcze lepsze 
dzienne zadania . Wydajność jch pra- muszą być nasze wyniki w następ-;­
cy stale wzrasta. nych mie~iąca ch, ~byśmy mo~ll 

Majstrowie P ietrzykow&ey dbają przed terminem zreahzowa.c zadania 
o powierzone ich opiece zespoły, dba- czwartego roku Si:eśclolatlu. 
ją _?_to, aby_ warsztaty zawsze byly~ B. R . 

I 
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Zakład Stołówek 
I 

Bufetów • 
I 

_Triumf polskich zjazdowców 
i wysoka porażka hokeistów 

WIEDEN. - Ofensywa 
wiosny trwa z wzrastającą 
Qwałtownośclą. Snleq ta­
P!'ll•Je błyskawicznie I tylko 
nadzwyczajnym wysiłkom 
crąanizatorów a także o· 
flarnoścl samych zawodni· 
ków należy zawdzięczać 1ż 
odbył się bieą zjazdo.:.y. 
Trasę w ostatniej chwili 
przenlesfon'o w okolice 
Erzkoqel am Sonnwcnstein, 

Zdobywca pierwszego medalu zajmie się zbiorowym żywieniem 
w zakładllch pracy 

w wysokie partie Alp, 
qdzio między leśnymi 
przecinkami została Jesz­
cze spora warstwa śnlequ. 

Trasa dluqoścl 3.000 m 
miała typowo alpejski pr<>­
fil i c.::.fitawała w wiele 
trudnych fiąur. Twardy, 
zl>lty Jak ąlps śnieq, stwa­
rzał dodatkowe przeszko· 
dy. 

sameJ dłuqoścl - 60,5 m 
(nota 200 pkt.). Trzecim 
Samochwałow (ZSRR), sko· 
kl 63,5 m, 63,5 m I 59,5 
m /nota 199,5 pkt.). 

Chociaż Kowalski nadro­
bił stratę, Jaką poniósł w 
stosunku do Melicha w 
biequ na 18 km , nie zdo­
łał wyprzedzić Czechoslo· 

waka w łącznej punktacJI 
za bieąi i skoki. Kombina· 
cJę wyąrał Mellch (łączna 
nota 441 Pkt.), przed Ko· 
walsklm (440 pkt.) i Rasz­
ką (426 pkt.). 

W ciąąu dwóch dni Po· 
lacy zdobyli w narciar­
stwie 1 złoty medal, 2 
srebrne i 3 brązowe. 

Związek Radziecki - Polska 
15:0 (3:0, 9:0, 3:0) 

WIECE~ (tel. wł.). 

Na terenie naszego miasta 
znajduje się kilkadziesiąt sto­
łówek administrowanych przez 
różne przedsiębiorstwa pro­
dukcyjne, urzędy i instytucje. 
Większość tych stołówek pro­
wadzona jest przez osoby nie 
wykwalifikowane, rekrutujące 
się najczęściej spośród pra­
cowników danego zakładu. 

Nic też dziwnego, że jakość 

posiłków, jak i sposób ich 
przyrządzania pozostawia wie­
le do życzenia. 

Ostatnie lustracje stołówek, 
przeprowadzone przez Wydział 
Handlu i Komisję Zdrowia, 

tur przy przyrządzaniu posił­
ków. 

Niedawno utworzone zostało. 
specjalne przedsiębiorstwo 

spółdzielcze - Zakład Stołó­
wek i Bufetów, którego zada­
niem jest właśnie prowadze­
nie i właściwe zaopatrywanie 
punktów zbiorowego żywienia 
przy zakładach pracy. Przed­
siębiorstwo to w porozumieniu 
z Wydziałem Handlu powinno 
więc w jak najszybszym C7d­

sie przejąć te stołówki pra­
cownicze, które nie są w sta­
nie zapewnić konsumentom 
smacznych i tanich posiłków. W biequ mętczyzn star· 

towało 57 zawodników. 
Wielki triumf odnieśli pal· 
scy zJazdowcy, którzy za· 
Jęli pierwsze dwa miejsca. 
Obrońca tytułu akademic­
kieqo mistrza świata 
Stefan Dziedzic musiał u· 
stąpić miejsca brawuro.vo 
Jadącemu Rajowi, który 
zwyciężył w wyśmienitym 
czasie - 2.01,7 min, pod· 
czas qdy Dziedzic mial 
2.04,2 min. Trzecie miejsce 
zaJ;tł Krasullow (Związek 

Już we wczesnych qo­
dzlnach rannych wyprze­
dane były wszystkie 1>1te­
ty na mecz ZSRR - P<>i· 
ska. Widzowie i tym ra­
zem nie zawiedli si~ - ra­
dziecki zespół dał pokaz 
w~sokiej klasy hokeJa. Po· 
lacy mimo ambitnych wy· 
siłków nie byli w stanie 
nawl~zać równorzędnej 
walki. Zespól radziecki 
składa sit z zawodników, 
którzy do naJwyższej per­
fekcji opanowali Jazde I 
pod tym wząlędem szcze-

ąólnie Jaskrawie przewyż­
sult Polaków. Mielt także 
przewaca w dziedzinie 
taktyki, nic też dziwneąo, 
te wyqrali w t.ak wysokim 
stosunku. wykazały duże niedociągnię- ~-------------­

cia, tak pod względem ich 
zaopatrzenia jak i stanu sani­
tarnego. Stwierdzono, że w 
większości stołówek brak jest 
dostatecznej ilości nakryć i 
naczyń stołowych, jak rów­
nież nie przestrzega się recep-

Bramki dla zwycięzców 
zdobyli Babicz 4, Kristow, 
Cerepanow, Byczkow I 
Kuczewski po 2, Szuwa· 
row, Komarow I Peczelln 
po 1. 
Sędziowali Wujtech (CSR) 

i Gllner (Austria). 
Dziś Polska ąrać bodzie 

z Czechosłowacją. 

Radziecki) w czasie 2.05.8. ---------------------­
Jest wysoce charaktery­
styczne, że w czołówce 
:zabrakło przedstawicieli 
FrancJi I Austrii, specJa­
listów konkurencji alpeJ· 
sklch. 

Liszkiewicz i Ulik 
D'u<JI dzień Akademickich Mistrzostw Swlata w 
Semmerinqu przyniósł wspaniały sukces Tadeu­
szowi Kwap1eniowl. Polak w biequ na 18 km za­
jął druąle miejsce za Terentiewem (ZSRR) uzys­
kując doskonały czas 1:04,07, I wyprzedzając 
podwóJneqo mistrza akademickleqo poprzednich 
lq:rzysk, doskonałeąo bieqacza radzieckieqo Ofia„ 

Uchwała 
Prezydium RN 

w sprawie 
bezpieczeństwa 

przeciwpożarowego 

w l>leąu kobiet starto· 
wata 19 zawodniczek, Wy· 
qrała Grone (NRD) w cza­
sie 2.38,6 przed Mają 
(ZSRR) 2.39,5 1 Kowalską 
(Polska) 2.42,5 mln. 

przed drugim etapem 
przygotowań szewa (I :04.091. 

do Wyścigu Pokoju 
Kosz~Karze łó~zkiego Ogniwa 

o krok od ligi 

W Wiedniu była ponad 
20 stopni ciepła i nawet 
sztuczne lodowisko WEV 
s:-c.apitulowało przed pro· 
mieniami słonecznymi. Za­
równo Jazdę szybką jak 1 
fiqurawą trzel)a l>ylo z ko· 
nieczności przenieść na ąo­
dziny popołudniowe. 

W jeździe fiąurowej od· 
_bywały się w dalszym c1ą· 
c;u twłczenia obowiązko· 
we. W Jddzie szybkiej -
wielką klas~ zademonstro­
wali łytwlarze I łyżwiarki 
radzieckie. 

W grupie kandydatów 
do rep1·eze11tacjl Polski na 
IV 'Wyścig Pokoju Praga­
l:lerlin-Warszuwa znaJclU· 
Ją się dwaj koia<'ze lódz· 
klej Gwardii - Llszkle­
wlcz I Ulik. 

Llszklewlcz I Ulik po za­
kończeulu obozu w Jele­
niej Gór-ze od kllku11astu 
dnt przebywają w Lodzi. 
Często można Ich ujrzeć 
przejeżdżających Piotr· 
kowską na ~wych stulO· 
wych rumakach. 

Jak się przedstawia pro-. 
gram dnia tych kolarzy? 
Trening. tr·enlng I Jeszcze 

przystani kajakowe) naci 
Odrą, gdzie zamieszklwa11 
w roku ubiegłym. Trenlttg 
p1·owadzlć b~dzle Mlchal'łk. 
mając do pomocy Kaplaka 
I Jeszcze któregoś z na· 
szych rutynowanych za 
wodników. 

Nlezv.ykle ważną sprawą 
jest sµ1•awa sprzętu. Aby 
nia popełnić tego same~o 
błędu co w roku ubiegłym 
I dać nliszeJ repr·ezentacjl 
możność na leży tego przy· 
zwyczajenia się - rowe~ 
mają być im dostarczone 
Już na miesiąc przed wyś· 
clg iem. 

W pierwszym dniu roz- meczu Kolejarz prowadził 
gr) wek o wejście do llgl 35·34, 
koszykńwkl. lódzkle 0~111 · Budowlani - Toruń zwy. 
wo spotkało się z 011:111· ciężyli Ogniwo - Wrocław 
wem - Wrocław I po emo- 60:56, a Kolejarz-Gdańsk 
cjonującej wysoce walce k 1 s óJ 1 K 
zwyciężyło 67:6 I (36 201 po ona P n ę - ra· 
w pozostalych dwu nie- ków 45:41 (27; 17). 

Prezydium Rady Narodo­
wej m. Łodzi wydało specjal­
ną uchwałę w sprawie beL­
pieczeństwa przeciwpożariwe­
go w naszym mieście. 

W wyśclqu na 500 m 
kobiet tł'"zy pierwsze miej· 
aca przypadły łyżwiarkom 

radzieckim. Wyqrała Bila· 
wa - 51, t sek. przed 
..,enszewą - St ,4 sek. I 
WorabJewą - 51,5 sek. 
Na 1.500 m najlepsza Dy<a 
Awdimowa - 2.52.3 min. 
przed Ryiłową - 2 .52,7 I 
,WorobJewą - 2.53,6 min. 

raz trenlnfi:, Llszklewlc:r: ...----------­
rozpoczyna dzień biegiem 
na przełaj. POźnleJ. albo 
wyjeżdża na szosę, albo 
gra w kosza. Na szosę wy­
jeżdża z Ulikiem co drugi 
dzień. Przejeżdżają od 40 
do 60 km w tempie od 18 
do 20 km godz. 1 tak Jest 

czach Budowlani - Toruń Po dwu dniach rozgry. 
wygrul1 ze Spńjnlą - Kr·a- wek na czele tabeli znaj· 
kńw 43:41 (22;22). a Kole· duje się Ogniwo - Lódż 
jarz - Toruń pokonał KO· P• ><:d Budowlanymi - To· 
lejarza - Gdańsk 45:28 ruń. 
(2R:20l Obydwie drużyny zdoby-

Uchwała ta zobowiązuje ..1-

rzędy, instytucje, centralne 
zarządy przemysłowe, zjedno­
czenia oraz kierownictwa za­
kładów uspołecznionych I pry­
watnych do natychmiastowe­
go przeprowadzenia prac kon­
trolno-inspekcyjnych, celem 
ustalenia stanu bezpieczeń­
stwa przeciwpożarowego za­
kładów I usunięcia przyc;;yn, 
mogących spowodować pożar. 

W konkurencJach męs· 
kich 500 m wyqrał Biela· 
Jew (ZSRR) - 45,0 sek. 
przed Doubkiem (CSR) -
4~.I i Grlszinem (Z~RR) -
A.5,2 sek. 
• Na dystansie 3 km za­
wodnicy radzieccy nie 
mieli qodnych siebie ry· 
wali i zajęli pierwsze trzy 
mleJsca w kolejności - t) 
A. Pawłow - 5.08,3 mln. 
:li Zybin - 5.10,3 mln. 3) 
.IT. Pawłow - 5.11,8 mln. 

co dzień. 

W najbliższą niedzielę 
wyjeżdżają obaj na drugi 
obóz, tym razem do Wro· 
cławla. gdzie przebywać 
będą do 20 kwietnia. a 
więc do cbwiłl wyjazdu do 
p„agl. 

Do Pragi wyjedzie tylko 
8 kolarzy. Sześciu - Jako 
reprezentanci I 2 - jako 
rezerwowi. Kto wejdzie do 
reprezentacji - na razie 
trudno przewidzieć. We 
Wrocławiu do dzlesląlkl. 
ktOra pierwszą zaprawę 
odbyła jut w Jeleniej Oó· 
rze, dojdą prawdopodob­
n le. o czym się Jeszcze o­
ficJal nie nie mówi, Wójcik 

O moralny 
tytuł mistrza 

Łodzi 
MilośnlkOw koszykówki 

czeka w niedzielę ciekawy 
m~cz. Do wall$1 o tytuł 
moralnego mlsu·za t.odzl 
staną zespoty Włókniarza I 
SpOjnl. Oba zespoły wy. 
stąpią w swych naJsllnleJ· 
szych skladach z zawodni 
kami kadry nat'odoweJ na 
czele, którzy od I marca 
będą skoszarowani na oba 
zie w Warszawie przed 
wyjazdem do Bułgarii. Z 
Lodzi wyjeżdżają na obóz· 
Zyllńskl , Wojciechowski. 
śmigielski I Jańczyk (Włók­
niarz) oraz Przywarskl 
!Spójnia>. 

WczoraJ, w drugim dniu ly pq 2 punkty, 
turnieju, łodzianie spotkali r----------­
się z Kołejar·zem - To· 
ruń I po niesłychanie za· 
ciętej walce wygrali 36:35 
(18.24). Jeszcze na póllo· 
reJ minuty przed końcem 

Kobiety 
slrz~lają 

W związku z Międzyna· 
rod'owym Dniem Kobiet 
Zarząd Łódzki Ligi PrzyJa. 
clól Zoinlerza organlzu)e 
zawody strzeleckie dla l<o­
błet zrzeszonych w LPZ. 
Zawody przeprowaclzone 
zostaną we wszystkich ko· 
lach LPZ przy rabrykach 
I urzędach. 

Filmowiec 
w kl. li. 

Prezydium RN zaleca prze­
prowadzenie pracy uświada­
miającej wśród personelu 
produkcyjnego o sposobach 
zapobiegania pożaru I zwal­
czania go. W tym celu należy 
organizować specjalne kursy 
przeciwpożarowe. We wszyst­
kich zakładach pracy i obi 0 ':­

tach powinny być powołane 
komisje, które by co miesiąc 
sprawdzały stan bezpieczeń­
stwa przeciwpożarowego w 
danym za,kladzie. 

W skokach do komblna­
cJt duty sukces odniósł 
Kowalski, który wyqrał t~ 
konkurencję, mając w 
trzech seriach 66,5 m, 
68,5 m I 68,5 m (łączna no­
ta 215 pkt.). Druąlm był 
Mellch (CSR), który miał 
wszystkie trzy skoki tej 

I Drążkowski. Mecz Włókniarz - Sp6J· 
· We Wrocławiu kolarze I nla rozegrany zostanie w 
9koszarowanl bę<lą w MOK o godz. 11.30. 

Kobiety, które uzyskują 
najlepsze wyniki w strze· 
laniu z wtatrówkl, spotka· 
Ją sl11 w dniu 8 marca na 
strzelnicy LPZ przy Dwor­
cu Kaliskim. gdzie odbędą 
się ogóinołódzkle zawody. 

Plsalłśmy w ubiegłym 
tygodniu o niesłusznej de· 
cyzJI sekcji pllkarskleJ 
LKKI", mooą której (lnails· 
ta Pucharu Polski na 
szczeblu wojewódzkim -
Filmowiec został zaliczony 
do klasy C. Obecnie z sa· 
tysrakcJ'\ pragniemy poln· 
formować. że nasze stano­
wisko znalazło palne zro­
zumienie wśród aktywu 
pllkar~klego. Na ostatnim 
posiedzeniu sekcfl piłkar­
skiej LK KF podjęto U· 

chwal11 zakwalifikowania 
Fiimowca do klasy B. Zes­
pół len zaliczony zo1tal 
przy tym do grupy rezerw 
klasy A. 

Prezydium Rady Narodowej 
zwraca uwagę na konieczność 
zwiększenia troski o stan urzą­
dzeń alarmująoych, Instalacji 
piorunochronów oraz zbiorni­
ków wodnych i wszelkiego ro­
dzaju gaśnic. 

Od dnia pogrzebu dziecka minęło przeszło 
cztery miesiące, mimo to nie zauważył w niej 
pogodzenia się z losem. On również bardzo 
silnie przeżył stratę, jednak wydawało mu 
się rzeczą niemożliwą, aby mógł całkowicie 
stracić panowanie nad sobą. Nieutulony ból 
Asi zdumiewał go i drażnił. Jej zachowanie 
nie pozwalało zabliźnić się ranie, którą w so· 
bie nosił. Nie mógł z nią o tym mówić; samą 
myśl, że można żyć bez Lusi, uważała za 
bluźnierstwo. 

A teraz spała, skulona na dziecinnej ka­
napce, z opartą o parapet głową, spała nu· 
żącym, krótkotrwałym snem, podobnym do 
zapomnienia. Siedział nad nią, bojąc się po­
ruszyć - jej mąż, jej jedyna ostoja i przy­
jaciel, nie wiedząc, co ma z nią zrobić i jak 
jej pomóc. Co mogłoby ją zainteresować? 
Przed urodzeniem Lusi nalegał, aby rzuci· 
ła pracę w spółdzielni. Przyszłość ryso­
wała się jasna, szczęśliwa, dumny był, że mo­
że zarobić na utrzymanie rodziny. Rozumiał, 
Żf' nie można zagłuszyć bólu, nie mając trud­
nego, wyczerf)ującego, a jednocześnie frapu­
jącego zajęcia, na którym trzeba skoncentro­
wać wszystkie myśli. Co by się stało z nim, 
gdyby po śmierci Lusi pogrążył się w rozmy­
ślaniach, sledząc samotnie po całych dniach 
w czterech ścianach pokoju, w których wszy­
stko przypominałoby mu jego małą1córeczkę, 
gdyby nie miał pracy i jasno wytknI>gtego ce­
lu. 

Asia drgnęła, jakby ją ktoś potrąci). Roz­
szerzonymi ze strachu oczyma patrzyła na 
słabo zarysowującą się w świetle latarni po­
stać męża. 

- Już jesteś? 

Podszedł i objął ją. Po raz pierwszy od 
czterech miesięcy nie odsunęła go od siebie, 
przytuliła się i pogłaskała go po policzku. 

- Tak długo cię nie było - powiedziała z 
westchnieniem - bałam się, że nie przyj­
dziesz. że już w ogóle nie przyjdziesz„. ro­
zumiesz? 

Był zbyt zdenerwowany, aby cokolwiek po­
wiedzieć. Silniej przytulił ją do siebie. 

- Siedziałam, myślałam, myśiałam i za­
snęłam.„ Taki piękny wieczór, miałam ocho­
tę przejść się . Nawet wyszłam i spacerowałam 
trochę przed domem. Wmawiałam w siebie, 
że zaraz nadejdziesz. Wiesz co, będziemy cho­
dzić r.o wie,..zńr n~ ~n::i,..Ar-

-------------------------------------------------------------. 

Ucieszył się, pierwszy raz po śmierci Lu­
si wyraziła jakieś życzenie. 

- Możemy wyjść teraz. 
- Nie, jutro. P1·zyjdziesz wcześniej i pój-

dziemy do miasta, dobrze? Patrzyła na niego 
badawczo. 

- Dobrze - zgodził się, chociaż na ju­
trzejszy wieczór miał zaplanowane różne pra­
ce w oddziale turbinowym. 

- Jesteś głodny? - spytała. 
Był bardzo głodny, ale wstydził się do te­

go przyznać. Asia prawie nic nie jadła, jego 
wilczy apetyt wydawał mu się wprost pro­
fanacją jej rozpaczy. Ale dzisiaj zachowywa­
ła się iakoś inaczej ..• 

Trochę - powiedział niepewnie. -
Przeszliśmy się po mrozie ..• Jeżeli coś masz.„ 

Zapaliła światło i poszła do kuchni. Ze 
zdziwieniem stwierdził, że przygotowała ko­
lację. 
Zauważył pod piecem dwa niedopałki. Aha, 

więc był jej ojciec. Może to on w jakiś ta­
jemniczy sposób tak ją odmienił? 

Ojciec przychodził bardzo rzadk'O i to tylko 
wtedy, kiedy Saszy nie było w domu. Znowu 
się strasznie rozpił, przypominał sobie o cór­
ce przeważnie wówczas, kiedy chciał się u 
niej najeść i wziąć trochę pieniędzy. Saszę 
gniewała niekonsekwencja Asi: najpierw na 
ojca krzyczała, a potem dawała mu na „jed­
nego". Nieraz się o to sprzeczali - karm 
go, kupuj mu wszystko, co mu jest potrzeb­
ne, ale nie dawaj mu pieniędzy. Asia płaka­
ła, przyrzekała, że na przyszłość będzie nie­
czuła na prośby ojca, a potem robiła swoje. 
Ostatnio udawał, że tego nie widzi. Żona i 
teść posiadali wiele wspólnych cech charak­
teru. 

- Co ci powiedział Klemientiejew? Obie­
cał pomóc? - spytała przy kolacji, bacznie 
mu się przypatrując. Skwapliwie zaczął o­
powiadać o rozmowie z Klemientiejewem i 
o swoich postępach w pracy nad wynalazkiem. 
Słuchała, w pewnym momencie oznajmiła: 

- Był inżynier Połozow. Aleksiej Aleksie· 
jewicz Połozow. Powiedział, że przyszedł 
specjalnie, aby zobaczyć twoje obliczenia. 

Aha! Więc to dzięki Połozowowi zrozumia­
ła, że jej mąż pracuje nad poważną rzeczą i 
wstyd się jej zrobiło, że mu w niczym nie 
pomaga. A może Połozow jej to powiedział? 
Zwykle mówi wszystko, co myśli. 

,Nad ranem Asia usnęła u boku męża, z 

przytulonym policzkiem do jego ramienia. 
Jej włosy łaskotały go w szyję. Nie poruszył 
się, aby jej nie obudzić. Uśmiechnął się. Z 
wdzięcznością myślał o Połozowie, który nle,­
świadomie odegrał tak znaczną rolę w du­
chowym uzdrowieniu jego żony. Nie wie­
dział, że słowa Połozowa padły na bardzo 
podatny grunt. 

Tego wieczoru odwiedził Asię ojciec. Przy­
szedł prosto z pracy, podchmielony i głodny. 
Asia nie miała nic do jedzenia. Zrobił awan• 
turę, powiedział, co o tym myśli i przez 
złośliwość podzielił się z nią swoimi podej­
rzeniami w stosunku do Saszy: jego praca .­
to tylko pretekst. Żaden mężczyzna nie bę­
dzie się cackać z taką żoną. Na pewno ma 
jakąś kochankę, w przeciwnym razie nie u­
ciekałby na całą niedzielę z domu itd.„ Cios 
był silny i celny. Zamknąwszy za ojcem 
drzwi, biegała po pokoju pełna wątpliwości 
i podejrzeń. Przejrzała papiery na biurku, 
nic nie znalazła oprócz szkiców l rysunków. 
W tym momencie akurat zastukał Połozow. 
Wprowadziła go do gabinetu I zaczęła do­
kładnie wypytywać o wynalazek swojego mę­
ża. Powiedziała mu, że Sasza przez skrom• 
ność nie rozmawia z nią na ten temat. Po 
wyjściu Połozowa poszła coś kupić na kola­
cję. Przechadzała się przed bramą, mając 
nadzieję spotkać Saszę, potem zziębnięta wró­
ciła do domu, siadła przy oknie i czekała. 
Postanowiła dowieść, że ojciec nie miał racji, 
że Sasza należy tylko do niej. Nawet jeżeli 
ją zdradza, to się postara, aby więcej tego 
nie robił ~ odzyska jego miłość. 

Sasza nie mógł o tym wiedzieć. Cieszył się, 
że ożyła wewnętrznie i zastanawiał się, w 
jaki sposób qia jej pomóc w znalezieniu no­
wego celu życia. Potem cofnął się myślami do 
swoich spraw: miał przed oczyma wymyślo­
ny niedawno prosty, oryginalny mechanizm 
i „to" najważniejsze, kluczowe zagadnienie 
projektu, majaczące mglistym zarysem w 
wyobraźni. 
Ileż razy próbował w myślach odgadnąć wiz­

ję, usiłując przypomnieć sobie wszystkie zna­
ne przyrządy! Ile godiin spędził nad literatu­
rą techniczną, z jakim zaciekawieniem .zbli­
żał się do rozmaitych obrabiarek, studiował 
je, ciągle znajdował w ich konstrukcji coś 
nowego, ale ciągle to nie było „to". 

- A jednak znajdę! - powiedział zasypia· 
jąc. - Nie takie rzeczy ludzie już wymyślili! 
Znajdę! 

9. 
W niedzielę rano Grzegorz Piotrowicz 

Nlemirow pojechał z Klawą na Karelski 
Przesmyk „w pogoni za zimą". Inicjatorem 
wycieczki był szofer Kostia i jego żona Ta­
tiana, wspaniała narciarka. 

(D.c.n.J 

400 ławek 
• • 

lłtęeeJ 

będzie w tym roku 
w parkach 

W łódzkich parkach rozpo­
częto JUZ w10senne prace. 
Obecnie odbywa się już tzw. 
„odmładzanie" i formowame 
drzewostanu. W najbliższym 

I 
czasie pracownicy przystąpia 
do naprawy uliczek parko­
wych i przygotowania trawni­
ków. 

W tym roku wykończone 
zostanie urządzenie parków na 
Starym Mieście i Widzewie. 
Zwiększona zostanie także 

liczba ławek parkowych o 400. 

Co nowego 
w sklepach? 

W spożywczych sklepach 
przed kilkoma dniami ukazały 
się już w sprzedaży ogórki in· 
spektowe, tzw. wężowe. Od 
dłuższego czasu jest już sala ta 
i rabarbar. Cena nowalijek 
z każdym dniem będzie coraz 
niższa. W początku marca u­
każą się także w sprzedaży 
rzodkiewki. 

• • • 
W tych dniach ł6dzkle skle­

py elektrotechniczne zaopa­
trzone zostaną w czeskie elek· 
tryczne suszarki do włosów. 
Cena suszarki wynosi 280 zl. 

• • • 
Wczoraj nadeszlo do Łodzi 

około 200 radioaparatów mar· 
ki „Aga". Odbiorniki te moż­
na kupować tylko za gotówkę. 

~-
„Nagroda" 

Wiete bylo uciechy, gdy 
mtodzież szkoly TPD nr 14 
w Łodzi, dowiedziała się, że 
właśnie jej przypadlo w 

udziale dru­
gie miejsce 
w konkur­
sie, organi-

zowanym 
przez Okrę­
gowy Zarząd 
Kin w Mie­
siącu Pogłę­
bienia Prz11-
jaml Pol" 
sko Ra-

dzieckiej. Drugie miejsce . ł 
I nagroda: aparat fotogra­
ficzny. 

Uciecha jednak skończy­
ła się w dniu, w którym 
przedstawic!etom .szkoly 
wręczono nagrodę. Okazalo 
się bowiem, że fundator 
nagrody - Centrala Wy­
najmu Filmów, chcąc 
(prawdopodobnie) zaoszczę­
dzić sobie kosztów, zaku­
pił archiwalny aparat, któ­
rym można nawet gwoździe 
w ścianę wbijać, a!e zdję­
cia robić - nie. 

W wyniku intenvencjl u 
szefa szanownej Centrali, 
zJawilo się w szko!e dwóch 
„speców" z CWF, którzy 
kręcąc głową potwierdzili 
fatalny stan aparatu I obie­
cali - zalatwić. Obiecać 
jednak latwo, a dotrzymać 
obietnicy - trudniej. I d!a­
tego młodzi entuzjafol fo­
tografiki I kierownictwo 
szkoły w da!szym ciągu la­
mią sobie glowę, co z mu­
zealnym zabytkiem zrobić. 
Sprzedać? Nikt nie kupi. 
Podarować? Nikt nie weź­
mie, bo jak wtajemniczeni 
mówią, aparat ten już po 
raz drugi byl nagrodą kon­
kuTSowq. Tylko w pierw­
szym konkursie zdobywca 
pozna? się na nim szybciej 
i... nie przyjąZ go. Dopiero 
młodzież TPD dala się „na­
ciąć". 

I co na to wszystko orga­
nizat01' konkursu, czyli 
Okręgowy Zarząd Kin? Co 
na to fundat01' nagrod11? 
Bo to niby mala sprawa -
ale jednak wstyd. 

WALENTY CZOŁENKO 

26 lutego 1953 r. (Nr 505 ' 

Budowa nowoczesnej poczekalni 
tramwajowej 

W tym roku _latem oddana zostanie do użytku nowocze­
O~ poczeka1~ta tramwa1owa przy ulicy Ogrodowej. 

ecnie czynione są_ tam prz !'gotowania do rozpoczęcia 
robot wykonczeniowych. 

------------------F:_o:,:t:_. _-_:A. Joselewlcz 

Bohdan Czeszko 
spotka się 

z łódzkimi czytelnikami 
dę_ Mi~jską SP. Wieczór odbę.;' 
dz1e się w piątek, dn. 27 bm. 
o godz. 17 w auli III Szkoły 
TPD, przy ul. Sienkiewicza 46. 

Bohdan Czeszko, autor na­
grodzonej powieści „Pokole­
nie"! spotka się ze swymi czy­
telnikami na wieczorze au­
torskim, organizowanym przez 
Zarząd Łódzki ZMP, kierow· t-------------­
~ctwo Biblioteki Wojewódz­
kiego Domu Kultury i Komen-

• „Biuro 
Docinków" 
po raz drugi 

12 marca 
Olbrzymie zainteresowanie 

wzbudził zapowiedziany wy­
stęp zespołu warszawskiego 
Teatru Satyryków. Bilety na 
dzisiejsze „urzędowanie" „Biu­
ra Docinków" były wyprze­
dane już we wtorek. Dla tych 
wszystkich, którzy nie będą 
mogli zobaczyć dziś interesu­
jącego programu satyryków, 
mamy pocieszającą wiado­
mość: zespól artystów war­
szawskich wystąpi w Łodzi po 
raz drugi dnia 12 marca br. 

Piżamy te 
same ceny 

różne 

Piżamy są zupe!nle jedna­
kowe, uszyte z tej samej 
barw• j flaneli, różnią się 

jedynie„. cenami. W punkcie 
sprzedaży Krawieckiej Spół· 

dzielni Pracy im, Samuela 
Engla przy ul, Piotrkowskiej 
45, piżama taka kosztuje 
102 zł, zaś w sąsiednim sklepie 
galanteryjnym MHD nr 568 -
kosztuje ona tylko 85 zł. Klien• i 
ci zastanawiają się, skąd ta · 
różnica cen na bliźniacze to­
wary w sąsiednich sklepach. 
Może tę zagadkę wyjaśni Spół• 

dzielnia im. Samuela Engla? 

DZ111iQ.ODz1 
----------------------~ 

l !z~!~~I !~!~~~K~: l - Jutro. 27 bm„ o godz. 
16.30, w sal! konferencyjnej 
KD przy Al. Kościuszki 4 od· 
będzie się narada sekretarzy 
podstawowych I odd7lato. 
wych organizacji partyjnych. 

DZIELNICA SRODMIESCIE· 

PRAWA - Jutro, 27 bm. o 
godz. 115, w lokalu Dzielnicy 
przy ul. Gdańskiej 75 odbę· 
dzle się narada I J li sekre­
tarzy podstawowych I oddzla­
towych organizacji partyj­
nych. 

WAL.NE ZEBRANIE 
INtYNIERóW I TECHNlKóW 

BUDOWNICTWA 

Dziś, 26 bm„ o godz. 18, w 
pierwszym terminie, a o godzi­
nie 18.30, w drugim terminie, w 
lokalu NOT (ul. Piotrkowska 102) 
odbędzie się doroczne walne ze­
branie członków Stowarzyszenia 
lntynlerów I Techników Budow-
nictwa Oddział w t.odzl.. 

ODCZYT 
Dzl~. 26 bm .• o godz. 19.1.5 w 

SWietllcy Sądu Wojewódzklego, 
Pl. Dąbrowskiego 5, adiunkt UL 
dr Piątkowski Józer wygłosi od­
czyt pt. „o sytuacji majątkowe) 
małżonków w Kodeksie Rodzin­
nym". 
TERMINOWO NAL.E%Y REGUL.O. 
WAć RACHUNKI TELEFONICZNE 

Dyrekcja Okręgowa Poczty I 
Telekomunll<acJI w Lodzi przy­
pomina wszystkim abonentom, 
że rachunki telefonlczne muszą 
być !'ezwzględnie regulowane w 

CZWARTEK, 26 L.UTEGO 
1953 R. 

Fala 2ao,1 m 
7.55 WIADOMOSCI PORANNE. 

8.00 Muzyka poranna. 11.45 
„mos mają kobiety". 12.04 
DZI EN N !K. ł 3.00 Koncert orkies­
try rozgłośni łódzkiej PR. 13.40 
Muzyka rozrywkowa. 14.10 Au· 
dycja szkolna dla klas I. 14.30 
Dla klas V - słuchowisko pt. 
„Maćkowa opowiastka", 14.50 
„swojskie melodie", 15.10 
„Pchla" - opowiadanie Guy de 
Maupassant'a. 15.30 Dla dzieci 
- audycja słowno-muzyczna pt. 
„śpiewamy piosenki I słuchamy 
muzyki'". 16.00 „ Wszechnica Ila· 
diowa" - kurs I - wykład z 
cyklu: „Zarys historii powszech· 
nej'', 16.20 „Znak rQM'nanla" -
reportaż. 16.35 Sulfa „Hary Ja· 
nos". 17.00 WIADOMOSCI POPO· 
ł.UDNIOWE. 17.15 Młodzi muzycy 
przed mikrotonem. 17.30 „z ml· 
krotonem przez miasto I wieś". 
17.45 Muzyka rozrywkowa. 18.00 
„Od naszych korespondentów", 
16.15 Reportaż problemowy pt. 
„OClcerowle dobrego planu", 
18.30 Odpowiedzi „Fali 49"'. 18.42 
Muzyka rozrywkowa. 18 55 Ra­
dzieckie miłosne pleśni ludowe. 
19.10 Radiowy kurs języka ro•YJ· 
sklego. 19.30 Muzyka I aktualnoś­
ci 20.00 „Dla każdego coś mlte­
go••. 21.00 DZIENNIK. 21.32 Mu· 
Z) ka taneczna. 22.00 „ Wszech ni· 
ca Radiowa" - wykład z cyklu: 
„Historia 11teratury polskie)" (li>. 
22.20 Audycja z cyklu: „Najpię­
kniejsze symfonie Mozarta". 
22.51 Muzyka rozrywkowa. 23.02 
Dymitr Szostakowicz: V Symro­
nia. 23.50 OSTATNIE WlADOMOś· 
Cl. 

terminie 7-dntowym od dat;. 
otrzy_manls rachunku pnez abD• 
nen\ó-W. 'l'\\euregu\o"fJa.n\.e 'W po­
danym termlnJe rachunków teie• 
fonicznych spowoduje w następ. 
nym dniu wyłączenie telefonu a 
sieci bez uprzedzenia abonen• 
tów. 

WIECZOR AUTORSKI 
W KL.UBIE MPiK 

Dziś, 26 bm .• o godz. 19 w salt' 
Klubu MPiK (Piotrkowska 86) 
odbędzie się wieczór autorski 
Seweryny Szmaglt.wskleJ I J anll 
Czarnego. Wstęp1 wolny. 

DY%URY APTEK 

DzisleJszeJ nocy dyżuruJll n„ 
stępujące apteki: Obr. StaJlngra· 
du 15, Pabianicka 218, Jaracza 
32, Stalina 50, Wróblewskiego 
54. Kopernika 26, Piotrkowska. 
67, Plac Kośclelr>y 8, Al. Koś· 
ciuszki 48. . 

Dyżur położnlczb-ąln•koloąlcz•' 
ny: dziś od godz. 8 do 20 dyżui 
ruje Szpital Im. dr M. Maduro­
wicza. ul. Krzemlenleci<a 5 I od 
godz. 20 do 8 Szpital Im. dr H. 
Wolt, ul. Laglewnlcka 34. 

PANSTWOWY TEATR POWSZECH• 
NY - godz. 19 - „Intryga I 
miłość'", 

PANSTWOWY TEATR NOWY --' 
godz. 19 - „Henryk VI na 
lowach". 

PANSTWOWY TEATR IM. STEFA• 
NA JARACZA - godz. 19 --' 
„Dyrektor". 

TEATR MAt.Y - godz. 19.1~ ..... 
„Domek trzech dziewcząt". 

TEATR MUZYCZNY - godz. 19.15 
- „Kraina uśmiechu". 

PAl'ISTWOWV TEATR LALEK „Pl• 
NOKIO" - godz. 17 - „Skarb 
na pustkowiu". 

PAl'ISTWOWY TEATR LALE!( 
„ARLEKIN" - godz. 17 
„Jaś Szpak". ., 

! 
BALTYK - „Tragiczny pościg" 

- godz. 14.30, 16.30, 18.30, 
20.30. 

GDYNLA - Program rtlmów do­
kumenlalnycb I kultu f'alno·<>­
śwlatowych. - godz. 18. 19. 
„Ulica Graniczna" - godz. W. 
Program dla uajmtodszych: -' 
„Zasadził dziadek rzepę", „1111· 
sio Kula", „Byta 9oble mrów• 
ka" - godz. 16, 17. 

Mt.ODA GWARDIA „Bitwa 
Stalingradzka" li ser. - godz. 
16. 18. 20. 

MUZA - „Nie ma pokoju pod 
ollwkaml" - godz. 18, 20. 

PIONIER - „Miasto nleuJarzmloJ 
ne" - godz. 17. 19. 

POLONIA - .,A po sobocie jest 
niedziela" - godz. 16, 18, 20. 

PRZEDWIOŚNIE - „Skarb"' _. 
godz. 18. 20. 

1 MAJA - „Trzeci 
godz. 17, 19. 

REKORD - „Fanran 
godz. 16. 18. 20. 

ezturm 0 
...... 

•• 
Tulipan'" -"' 

ROMA - wWarszawska Preml„ 
ra" - godz. 18. 20. 

SOJUSZ - „Pani Dery" - godlj 
18.30. 

STYLOWY - nieczynny z powc>I 
du remontu 

SWIT - „Zakazane piosenki" .-.j 
godz. 17 .45, 20. 11 

TATRY - „Knock-out'" .,.... godi; 
16, 18, 20. 

WISLA - „Muczenie Jest złO­
tem" - godz. 16. 18. 20. 

Wt.óKNIARZ - „strój galowy" 
- godz. 16. 18, 20. 

WOLNOSC - „Cywil na stadle>' 
nie" - godz. 16, 16. 20. 

ZACH~A - „Spieniony nurt" -1 
godz. 18, 20. ..: 
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